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Pierwszy Apostoł. 


(Ciąg dalszy). 


VII. 


„Odkąd począł Pan Jezns okazywać ucz- 
niom swoim, iż potfżeba jest, aby szedł 
do Jeruzalem, i wiele cierpiał, i był zabit, 
i trzeciego dnia zmartwychwstał. I wziąw- 
szy go Piotr, począł go strofować, mówiąc: 
Boże, Cię uchowaj, Panie, nie przyjdzie to 
na Cię.“ (Mat. XVI, 21, 22). Piotr nić 
może znieść myśli o cierpieniu i śmierci 
ukochanego Pana, nie rozumić tajemnicy 
Męki i Krzyża; wydaje mu się, iżby to 
uwłączało potędze i wszechmocy Pana Boga, 
gdyby nie stanął w obronie Syna swego, 
i zezwolił na Jego Mękę. Jakżeż często 
wypraszamy się od cierpień, lękając się ich 
jeszcze bardziej dla drogich sercu naszemu, 
niż dla siebie samych. Nie pojmujemy, że 
krótkotrwałym bólem, przemijającem utra- 
pieniem, unika się stokroć sroższych cier- 
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j pień i męczarni, że umiejętności Krzyża ko-| 
niecznie nabyć trzeba, albowiem bez niej 
zbawienia nie dostąpimy i nie odtworzymy 
w sobie wizerunku Chrystusa, na podobień- 
stwo którego ukształtować się jesteśmy obo- 
wiązani, chcąc przez Ojea za synów być 
uznani, 

Krzyże są nam tak niezbędue, jak chleb 
powszedni. Pan Bóg daje je w miarę po- 
trzeby. naszój istotnój, którą zna, a której 
my nie znamy. Ohcielibyśmy otrzymywać 
same złote tkaniny, a nam petrzebna tylko 
nagość Chrystusa na krzyżu, lub szaty Jego 
na kilka części rozdarte i porzucone krzy- 
żującemu żołdactwu. 

Zamiast zachęcić i krzepić tych, których 
widok krzyża straszy i nęka, my trwożymy 
się zarówno z nićmi na samo przewidywa- 
nie cierpienia; zamiast w wychowaniu har- 
tować młodzież i przysposabiać na życiowe 
zapasy, wprawiając do znoszenia przykrości 
i zawodów, i wpajając. przekonanie, iż męs- 
two wybitną cechą chrześcijanina być win- 
no, my się roztkliwiamy nad lada błahost- 
ką, która nie po jej myśli się dzieje, usu- 
wamy z jej drogi najlżejsze zapory; źle 
zrozumianą, przesadną troskliwością rozwi- 
jamy ową nieszczęsną miękkość i niewy- 
trzymałość, która raz owładnąwszy młodą 
naturę, na resztę życia czyni ją niezdolną do | 
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Żżadnćj pracy wytrwałej, do żadnego męskiego 
czynu. „Który obróciwszy się, rzekł Pio- 
trowi: Idź precz, szatanie, jesteś mi zgor- 
szeniem, iż nie rozumiósz co jest Bożego, 
ale Go jest ludzkiego“ (Mat. XVI, 281. Z ja- 
kąż mocą strofuje Pan Piotra za jego nie- 
baczne odwodzenie od męki! Zwał go przed 
chwilą błogosławionym, teraz nazywa go 
szatanem, bo szatańska to sprawa do uni- 
kania cierpienia nakłaniać. „Nie rozumićsz, 
co jest Bożego, ale co jest ludzkiego.“ — 
Tak, zaiste, nie rozumiómy, co jest Bożego. 
Serce nasze tak jest przesiąknięte tóm, co 
ludzkie, tak lenie do świata i pociech ziem- 
skich, że choć czasem mniemamy, że za- 
czynamy pojmować Boskie sprawy, gdy 
przychodzi chwila próby, gdy w czyn wpro- 
wadzić wypada, to, na co w zasadzie przy- 
stajemy, wtedy wszystko się w nas burzy, 
i opićra, i już rozumićć nawet nie próbu- 
jemy mowy, którą Pan Bóg do nas prze- 
mawia, bo nam się zdaje zbyt twarda. A je- 
dnak gdybyśmy zechcieli słuchać pilnie, 
w krótkim czasie tak zasmakowalibyśmy w 
slodyczy tego głosu, że ludzkie gadania sta- 
łyby się nam obojętne i nużące, i powra- 
calibyśmy zawsze z rozkoszą do tćj wew- 
nętrznćj rozmowy, gdzie Pan Bóg bez po- 
mocy słów przemawia, pokazując nam swą 
[miłość i nauczając swojej prawdy. 
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VII. 


„A po sześciu dniach wziął Pan Jezus 
Piotra, i Jakóba i Jana, brata jego, i wy- 
prowadził ich na górę wysoką osobno. 
I przemienił się przed nimi. A oblicze Jego 
rozjaśniało jako słońce; a szaty Jego stały 
się białe jako śnióg.* (Mat. XVII, 1—2). 
Aby oglądać Przemienienie Pańskie, napa- 
wać wzrok blaskiem Jego chwały, trzeba 
dać Mu się wyprowadzić na górę wysoką, 
wspinać się po stromych ścióżkach, gdzie 
tchu czasem nie staje, i gdzie nogi się 
krwawią o ciernie i ostre kamienie, napo- 
tykane na drodze. Samemuby się tam. ni- 
gdy wejść nie zdołało, ale dosięgnie się ła- 
two szezytu, gdy Pan Jezus prowadzi, i gdy 
można stawiać kroki w ślady Stóp Jego. 
Odosobniwszy się od świata wewuętrznem 
skupieniem, w ciszy głębokićj zdążać na- 
leży na ów Tabor wysoki, gdzie ujrzymy 
jaśnicjące oblicze Chrystusa, i szaty Jego 
białe, gdzie sluchać będziemy Jego rozmo- 
wy o rzeczach Boskich, i sami się prze- 
mienimy pod wpływem gorących promieni 
tego słońca miłosci, białością jego dziewi- 
czą przeniknięci. Ale często, gdy Pan wy- 
prowadzić nas na Tabor zamyśla i zbliża 
się, aby nam w tćj drodze towarzyszyć, 
my się ociągamy, spoglądając tylko z nie- 
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dowierzaniem i lękiem na stromą ścióżkę 
i na wiórzchołek odległy. Nie przeczuwa- 
my, że raz przezwyciężywszy pićrwsze za- 
pory, w miarę, jakbyśmy wspinali się rą- 
czo i odważnie w górę, za wodzem na- 
szym, rozwidniałaby się droga, coraz ob- 
fitsze promienie swiatła padałyby za nią, 
z góry, znikałyby cienie, aż wreszcie sta- 
nęlibyśmy w samym blasku słońca spra- 
wiedliwości i prawdy. „W słońcu postawił 
przybytek swój.* (Ps. XVIII, 6). 

„Piotr rzekł do Puna Jezusa: Panie, do- 
brze jest nam tu być. Jeśli chcesz, uczyń- 
my tu trzy przybytki.* (Mat. XVII, 4). 
Piotr w upojeniu radości, chcialby prze- 
dłażyć te szczęsue chwile, chciałby wpa- 
trywać się bez końca w to oblicze, blaski 
Boskie odbijające, chciałby już nie wracać 
na niziny, ale zamieszkać na górze i jedy- 
nie z Bogiem obcować. Pomimo żurliwości 
i mocy tego pragnienia, dodaje jednak do 
swój prośby: „jeśli cheesz.* Tak, jeśli 
chcesz, Panie, przedłuż te chwile pociechy, 
podczas których się czuje, jak błogo być 
z Tobą, gdzie dusza obłokiem łaski oto- 
czona, przedsmak niebiańskich rozkoszy 
kosztuje, gdzie się zanurza w potoku sło- 
dyczy nieprzebranych ; ale tóż jeśli chcesz, 
abyśmy zaczerpnąwszy czystego powietrza 
szczytów, zeszli na dół, gdzie oddech tru- 
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dny i ciężar piersi przygniata, gdzie świa- 
tło przyćmione, nie dozwala dostrzedz obli- 
cza Zbawiciela, to zejdziemy ochotnie, bo 
nie przystoi żądać za życia tego, co stano- 
wić będzie nagrodę za bój i znoje. Pan Je- 
zus już wtedy z Mojżeszem i Klijaszem 
mówił o Swojćj męce, gdyź pociechy SĄ 
przysposobienien do Krzyża, i prawdziwa 
miłość jest ta, która kocha, cierpiąc. Miłość 
cierpiąca na Kalwaryi wyższą jest od mi- 
Ilości, upojonćj rozkoszami Taboru. Dusza je- 
dynie pociech żądna szuka więcćj słodyczy 
miłości niż Umiłowanego. Zdaje jćj się, że 
szuka Pana Boga, a szuka tylko siebie sa- 
mej; zniechęca się, gdy Ohrystus utaja się 
i znika, aby jéj wiarę wypróbować. Najbli- 
żéj jest często wtedy Serca naszego, gdy 
się ukrywa, bo właśnie w têm sercu się 
kryje; zostawmyż mu swobodę poruszania 
się i działania tam do woli. Trzeba umićć 
zrzec się nawet darów Bożych, gdy je usu- 
wa, tak jak wierna oblubieniea, któraby na 
rozkaz małżonka cierpliwie ogołocić się dała 
z klejnotów i ozdób wszelkich, pragnąc je- 
dynie do woli jego się zastósować. Gdy 
Pan Bóg przestaje karmić nas pociechami, 
Krzyż staje się pokarmem nie tak słodkim, 
ale niemnićj pożywnym. 

„A usłyszawszy głos z obłoku uczniowie, 
upadli na twarz śwoję i bali się bardzo. 
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I przystąpił Pan Jezus i dotknął się ich| 
i rzekł: Wstańcie, a nie bójcie się. (Mat. 
DVI, 6, 7). 

Oślepieni jasnością, przerażeni głosem ta- 
jemniczym, padają na twarz, niezdolni 
znieść bliskości Bożego Majestatu, ale Pan 
Jezus przystępuje i dotyka się ich, mówiąc: 
Nie bójcie się. Ten głos, który was prze- 
raża, ogłasza mię Synem najmilszym Pana 
Boga i nakazuje wam słuchać mnie, a mnie 
przecież znacie i mnie się nie boicie: przy- 
brałem postać ludzką, aby się do was zbli- 
żyć, chodziłem z wami po miastach i sio- 
łach, nié mając często nawet, gdzieby gło- 
wę skłonić, dzieląc wasz niedostatek i trudy), 
tak wielce pragnąłem obcować z synami 
człowieczómi i naukę moję w serca ich 
przelać. Nie bójcie się: otom ja, król wasz 
cichy i pokorny, nie wymagający nie in- 
nego od swojego ludn, tylko, aby mi od- 
płacał miłością za tę miłość niezmierną, 
która mię na ziemię przywiodła. Zbudźcie 
się z zachwytu, jeszcze nie czas na odpo- 
czynek i chwałę, jeszcze Kalwaryja i Krzyż 
na nas czeka, chodźcie, zstąpmy na padoły, 
gdzie rzesza spragniona i omdlówająca z u- 
tęsknieniem oczekuje na słowa żywota. 
Wstańcie, bo czas nagli, pilno mi rozsić- 
wać światło i walezyć z ciemnością; nie 
"A5 się, albowiem ja prowadzę. 
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: „A podniósłszy oczy, nikogo nie widzieli, | 
tylko samego Pana Jezusa.“ (Mat. VIII, 8). 
Wszystko znikło z przed oczu ich, ale zo- 
stał się Pan Jezus, a z Nim pełność szezę- 
ścia i życia, i obfitość dóbr wszelkich; ach, 
z Nim czegóżby nie dostawać mogło? Nie 
nie widzieli, tylko samego Pana Jezusa. 
Szczęśliwi uczniowie! Nie, krom Niego, wzrok 
ich nie napotykał, On som zapełniał okrąg 
cały, które oko ich objąć mogło. (rdybyśmy 
zdołali w różnych życia przygodach stracić 
z oczu świat, ludzi, a zwłaszcza siebie sa- 
mych, a widzićć w tém, co się nam przy- 
darza, rękę Bożą, kierującą najmiłościwiej 
każdym szczegółem dni naszych, jakiż zy- 
skalibyśmy spokój i bezpieczeństwo! Naj- 
mędrsza, najświętsza wola tego Boga, który 
nas kocha stokroć więcćj, niż my sami ko- 
chać się możemy, rozrządza życiem na- 
szóm i prowadzi wszystko ku dobremu; 
chce, wić i może zapewnić nasze szczęście 
o wiele iepiej, niż my sami. W smutkach, 
w przeciwnościach, które nas nękają, upa- 
trujmy działanie Pana Jezusa, który nimi 
się posługuje, aby nam swoję obecność 
uprzytomnićć, dotyka się nas niejako za ich 
pośrednictwem, tak jak się dotknął Aposto- 
łów po Przemienieniu swojćm, ale zara- 
zem o Śwćj pomocy zapewnia, mówiąc: 
„Nie bójcie się, jam tuż przy was, nigdy 
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bliżej, jak w strapieniu; bylebyście tylko 
ku mnie zwrócili swe spojrzenia, dojrzycie 
Mię wyraźnie, wyraźnićj, niż gdym prze- 
mieniony jaśniał na Taborze, bo ujrzycie. 
Mię Człowiekiem, jak wy, któremu nie są 
obee nędze wasze i cierpienia, Mężem bo- 
leści, który zaznał wszelkich goryczy ziem- 
skiego żywota, dźwigał brzemię Krzyża, 
który przygniatał Go całym ogromem cię- 
Żarów, jakie ludzkość cała kiedykolwiek no- 
sić miała, a na Ogrójeu opuszczony od 
swoich, krwawym potem się pocił. 


IX. 


Gdy celnicy, zbierający podatek, Piotra 
o zapłatę tegoż nagabywali, Chrystus Pan, 
choć nie był winien czynszu, jako Syn kró- 
lewski, jednak stosując się do ich żądania, 
rozkazuje św. Piotrowi: „Abyśmy ich nie 
zgorszyli, idź do morza, a rzuć wędkę; 
a onę rybę, która najpiórwćj wynijdzie, weź- 
mij, a otworzywszy gębę jéj, najdziesz sta- 
leć: ten wziąwszy, daj im za mnie i za 
siebie.“ (Mat. VILI, 26.) Zawsze św. Pio- 
tra w najpierwszym rzędzie Pan Jezus do 
usług swoich wybićra, znając skwapliwość 
jego do pełnienia wszelkich rozkazów i ży- 
czeń ukochanego Pana. Uniża się aż do 
/Mómaczenia mu pobudek swych czynów,! 
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mówiąc, że woli choć niesłusznym żąda- 
niom zadośćuczynić, byle nie dać powodu 
do fałszywego sądu o swóm postępowaniu. 
Każe św. Piotrowi wziąć oną rybę, która 
najprzód wynijdzie. Tak to częstokroć, gdy- 
byśmy się wynurzyli z morza samolubstwa, 
upodobania w sobie, próźności i pychy, 
w którem jesteśmy pogrążeni, a dali się 
złowić na wędkę upomnień, przestróg i 
nauk, których taką mnogość Kościół na na- 
szej drodze stawia, wysłużylibyśmy sobie 
przywilej dostarczenia Panu tego, czego po- 
trzebuje, i oddania Mu tego pićniążka, który 
nam powierzył, abyśmy nim szafowali na 
Jego chwałę. Lecz należy mieć na pogo- 
towiu to właśnie, czego Pan żąda, choćby 
to było ulubioną naszą własnością; — nie 
chować głęboko i zazdrośnie, jak gdyby 
dary Boże do nas należały, lecz czekać 
tylko na skinienie Pańskie, aby Jemu od- 
dać, co od Niego wzięte. Dajmyż sobie ode- 
brać bez oporu te drobne pióniążki, Panu 
potrzebne: nie wydrze On nam ich gwał- 
tem: czeka owszem, abyśmy wypłynęli do- 
browolnie na powierzchnię wody, i tylko 
wtedy wyciągnie rękę, aby wydobyć z wnę- 
trza naszego, to, czego pragnie, (z usposo- 
bieniem do ofiary skłonnćm). 

Tóm szczęśliwszymi poczytywać się win- 
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i niśmy, im częścićj nas Pan do ofiary pa-| 
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wołuje, im więcćj żąda; znak to bowiem, iż 
nas obrał tak, jak Piotra Św. na swą wy- 
łączną służbę, i raczy nas używać za na- 
rzędzia do wykonywania swoich zamiarów 
i zleceń. 

Chrystus Pan nietylko za siebie płaci, 
ale zarazem i za Piotra św. Przejmuje długi 
przyjaciół swych wiernych, w hojnój swej 
szczodrobliwości, dzieląc się z nimi wszyst- 
kićm, eo posiada. Podzielił się z nami nie- 
tylko szelążkiem, którym uiścić się możemy 
z ziemskich zobowiązań, dając nam mają- 
tek, zdrowie, zdolność do pracy, ale wyku- 
pił nas, zmazując krwią Swoją własną mno- 
gość win nieprzeliczonych; a choć co dnia 
nowe zaciągamy długi, a eo dnia staje -się 
na nowo poręczycielem naszym, zasłania 
nas przed sprawiedliwością Ojca szatą Swą 
purpurową, obmywa ze szkarłatu grzóchu 
dusze nasze, czyniąc je nad śnićg biel- 
szómi, wstawia się za nami ustawicznie, 
i ze skarbu swych zasług wciąż naszą nę- 
dzę wzbogaca, 


X. 


Słysząc Pana Jezusa mówiącego, iż Ciało 
Swoje da im jako pokarm, a Krew jako 
napój, „niektórzy z uczniów szemrać po- 
częli*, iż mowa ta twarda jest, i któż ją 
zrozumić. — Odtąd wielu z uczniów Jego 
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| poszli na wstecz i już z Nim nie chodzili. | 
Rzekł tedy Pan Jezus do 12 Apostołów : 
Zali i wy odejść chcecie ? Odpowiedział Mu 
tedy Szymon Piotr: „Panie, do kogóź pój- 
dziemy? Słowa żywota wiecznego masz. 
A my wierzymy, i poznaliśmy, żeś Ty jest 
Chrystus, Syn Boży.* (Jan VI, 68, 69, 70.) 

Pyta się Pan Jezus dwunastu najwier- 
niejszych Swych uczniów: czy i oni chcą 
odejść, czy i oni chcą Go opuścić? Nie na- 
kłania ich do pozostania, nie wystawia nie- 
wdzięczności tamtych!, co na wstecz poszli, 
nie przypomina tylu dobrodziejstw im wy- 
świadczonych ; tak przywykł do nędzy i nie- 
stałości serc ludzkich, że go ona nie dziwi, 
choć rani dotkliwie; pyta się tylko: czy oni 
trwać będą przy nim, czyli tćż szukać za- 
mierzają innej, łatwiejszćj nauki, lżejszego 
jarzma? Sw. Piotr, tu, jak zwykle, zabićra 
głos w imieniu innych, niezdolny stłumić 
w wezbranėm sercu rwącego prądu wiary, 
i zarazem boleści, iż Pan mógł wątpić 
o stałości ich przywiązania. „Panie, woła, 
do kogóż pójdziemy? Słowa żywota wiecz- 
nego masz. A my wierzymy i poznaliśmy, 
żeś Ty jest Ohrystus, Syn Boży!* Tak, zai- 
ste, Ty wiesz Panie, że się oddalić nie 
chcemy, dopóki nas cierpieć raczysz przy 
sobie. Gdzieżbyśmy się błąkali, szukając 
słów żywota? Zaprawdę, Ty sam jeden jey 
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posiadasz. Szum rozpraw i nauk ludzkich 
zagłusza niekiedy głos twój, brzmiący tylko 
wśród Giszy wewnętrznój, ale nie zdola za- 
spokoić potrzeby dusz, laknących tego Sło- 
wa, które jest tchnieniem Bożóm, tego 
Slowa, które zstąpiło na ziemię i mieszkało 
między nami, pełne łaski i prawdy. Szczę- 
śliwy, kto się karmi tómi slowami Chry- 
stusowómi, które są wyrazem myśli Bożej. 
Chcićjmyżź nimi się przejąć, w pamięci je 
zatrzymywać, w sercu zachowywać i w 
cayn zamieniać. 

„Slowo Twoje słodkie jest ustom moim.“ 
Jakżeż je kocham, o Panie! Niechże usta 
moje się otworzą, i serce się rozszerzy, aby 
przyjąć to tchnienie życia, tchnienie słowa 
Twego. O słowo ożyweze i nieomylne, mów 
w ciszy mojej duszy, niech umilknie wszyst- 
ko, eo nie jest Tobą, niech umilknie nawet 
dusza moja i niech do siebie mówić prze- 
stanie, aby słuchać jedynie Ciebie! (Psalm 
CXVIIT.) 


Tre) 


XI. 

Gdy Chrystus Pan, wstawszy od ostatniej 
wieczerzy, umywa nogi uczniom i przycho- 
dzi kolej na Piotra, ten, zatrwożony tém 
uniżeniem się Pańskiem, wzbrania się i woła: 
„Panie, Ty mnie nogi umywasz?* Nić 
może znieść widoku Pana, któremu niebo 
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ji ziemia są posłuszne, który cudami znaczy | 
swoję drogę, tego Pana, którego głos z o- 
błoku Synem najmilszym Boga nazwał, 
pochylającego się u stóp nędznego swego 
ucznia, i najniższe posługi mu oddającego. 
„Jeśli cię nie umyję, odpowiada mu Pan 
Jezus, nie będziesz miał częsci ze mną.“ 
Sami oczyścić się nie zdołamy nigdy: nogi 
nasze nadto głęboko zagrzęzły w mule 
dróg światowych, nadto pyłem i kurzem 
ścieżek krętych zbrukane; musi Pan nas 
obmyć, nie tylko wodą, ale Krwią Swoją 
własną, bo inaczój części z Nim mieć nie 
będziemy. Wymaga, abyśmy poddali się 
temu obmyciu, ukazując, bez wzbraniania 
się i oporu, wszelkie brudy i plamy, kala- 
jące dusze nasze, odsłaniając najtajniejsze 
jćj skazy i zmarszczki. Tylko odkryte rany 
leczyć i zagoić się dadzą; jeśli irn pozwo- 
limy jątrzyć się i zapalać, nie poddawając 
ich pod badawcze oko lekarza, nie spo- 
dziówajmy się ulgi i wyzdrowienia. — Na 
tę groźbę Pana Jezusa, św. Piotr mówi: 
„Panie, nietylko nogi, ale i ręce i głowę.* 
Tak samo skory do posłuszeństwa, jak nim 
był do pokory, pragnie być oczyszezon 
wszystek, aby nie w nim nie raziło oka 
Pańskiego, aby i myśli i uczynki wolne 
były od przymieszki ziemskiej kurzawy, 
dktórą nierzadko przypruszone bywają. Ale! 
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czonćmi będą duszy, która wiele miłuje 


nie odrazu Pan oczyszcza, najprzód zaczyna | 
od nóg, prostując intencyją, która krokami 
naszómi kieruje; dalćj stopniowo i zwolna 
daje nam poznać plamy, które usunąć 
trzeba i, w miarę gorliwości, z jaką się do 
tėj pracy zabieramy, przybliża się z po- 
mocą, i zachęca do oczyszczania się i z naj- 
drobniejszych pyłków, zaćmiówających to 
zwierciadło duszy, które przejrzyste być 
winno, aby wizerunek, na podobieństwo 
którego stworzonem było, odbijać coraz do- 
skonalój. Ta praca nie ustaje nigdy, i trwa 
tak dlugo, jak życie ; im uważniej się wpa- 
trujemy, têm więećj spostrzegamy coraz to 
nowych plamek, których istnienia nie do- 
myślaliśmy się nawet, gdy wzrok nasz tylko 
po powierzchni się ślizgał, głębićj nie się- 
gając. Nie zniechęcajmy się wszakże: wszyst- 
kie te niedoskonałości ogień miłości Bożćj 
pochłonie, jako źdźbła słomy. 

Podniecajmy tylko ów ogień, a wiele 
lżejszych przewinień i opuszezeń odpusz- 


XII. 


„Rzekł Mu Szymon Piotr: Panie, do- 
kądże idziesz? Odpowiedział Jezus: Dokąd 
ja idę, nić możesz teraz za mną iść, ale 
potem pójdziesz. Rzekł Mu Piotr: Czemu 
ja nić mogę za Tobą iść teraz? duszę moję 
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| za Cię położę. Odpowiedział mu Pan Jezus: 


į pójdzie. Wprzód jednakże ze zbytniej uSp 
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Duszę swą za mnie położysz? zaprawdę, 
zaprawdę powiadam ci, nie zapieje kur, aż 
się po trzykroć mnie zaprzesz. (Jan Xa 
30, 87, 38). Św. Piotr pragnie iść wszę- 
dzie za Chrystusem, i choć mu Pan mówi, 
że teraz za Nim pójść nie może, on, nie 
rozumiejąc przyczyny, pyta się: czemu? 
kiedy gotów jest duszę swą za Pana Jezusa 
polożyć. I my często rwiemy się do bieże- 
nia za Chrystusem, nie obliczając się z si- 
łami: wydaje nam się, że wydążyć zdo- 
lamy, że znieść potrafimy wszelkie znoje 
i cierpienia, a nawet życie ochotnie złożyć 
w ofierze, a gdy Chrystus, znający nas le- 
piej. niż się znamy sami, nie zabióra nas 
z sobą, ponieważ wić, iż wkrótce omdleli- 
byśmy, i ustali na drodze, którą kroczy, 
nas to dziwi, i uraża poniekąd, i tak, jak 
św. Piotr, odzywamy się z zapytaniem : 
„Czemu ja nić mogę za Tobą iść teraz?“ 
Ale jeśli śpieszno nam iść za Jezusem, i 
szczerze się gotujemy, aby puścić się w Jego 
ślady, to nie na długo pozostawi On nas 
po za sobą, wnet zawczwie nas do towa- 
rzyszenia Mu tam, gdzie sam podąża. Da 
nam tylko wzmódz się w siły, zahartować 
się i zmężnićć, a zabierze nas z sobą; prze- 
cież obiecał św. Piotrowi, że potem i On 
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ści w siebie nas obiera, dając nam poznać 
calą słabość nasze i nędzę, przepowiada 
nam nawet upadek, abyśmy bacznićj czu- 
wali i pilniej się strzegli. Ale my, w zaro- 
zumiiałości naszej, nie wierzymy temu; liczy- 
my na swe siły i męstwo, śmiemy nawet 
przeczyć Chrystusowi, mówiąc: „Choćby 
wszyscy się „zgorszyli z ciebie, ja się nigdy 
nie zgorszę,! 

Nie pomni na tyle poprzednich upad- 
ków, w uniesieniu chwilowóm z światem 
całym walczyć gotowi, ręczymy, że nic nas 
zachwiać nie zdoła. Owa to zuchwała ufność 
w siebie właśnie zguby jest przyczyną, 
Gdybyśmy wiedząc, że tak bezsilni jesteśmy, 
iż głosu służebnicy starczy, aby nas do 
zdrady nakłonić, prosili Pana Boga pokor- 
nie o pomoc i wsparcie, to nie upadlibyśmy 
tak łatwo i szybko, trzymalibyśmy się obu- 
rącz szaty Zbawiciela, któryby nas zawiódł 
tam, gdzie sam idzie, przeprowadzając bez- 
piecznie przez tłumy czeladzi bezbożnej 
i służaleów świata. „I rzekł Pan: Szymo- 
nie, Szymonie, szatan pożadał, aby was prze- 
wiał, jako pszenieę. Alem ja prosił za toba, 
aby nie ustała wiara twoja; a ty niekiedy 
nawróciwszy się, utwierdzaj bracią twoję*. 
(Łuk. XXII, 31—82.) Przepowiada Pan 
Piotrowi, że dozwoli szatanowi przez ciąg 
caly wieków przesiówać wiernych przez 
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przetak prześladowań i pokus wszelkiego | 


rodzaju, które oczyszczą ziarno z plew i 
słomy, a samą już zdrową pszenicę do gu- 
mien Gospodarza Niebieskiego zagarniać po- 
zwolą; pociesza go jednak zapewnieniem, że 
modlił się, aby jego wiara nie ustała. Mo- 
dlitwa ta za Piotra św. jako za naczelnika 
Apostołów i (Głowę Kościoła całego działać 
nie przestaje i złówa na następców Piotra 
siłę i łaskę, potrzebną do przechowania 
nietkniętego skarbu wiary i nauki boskićj, 
ido utwierdzania braci naprzeciw pokusom 
wszelkim. 


XIII. 


„Szymon tedy Piotr, mając kord, dobył 
go, uderzył sługę Najwyższego kapłana 
i uciął prawe ucho jego. Rzekł tedy Pan 
Jezus Piotrowi św.: Włóż twój kord w 
pochwę. Kielicha, który mi dał Ojciec, pić 
go nie będę?* (Jam XVIII, 10—11). Broni 
św. Piotr Chrystusa, choć widzi, że Pan 
sam się w ręce siepaczów oddaje, i choć sły- 
szał Go, przepowiadającego Mękę swoję i 
pragnącego nawet ją przyśpieszyć. Ta mi- 
łość nietylko za umiłowanych Życie swe 
niosąca w ofierze, ale przyjmująca cierpli- 
wie wszelkie zniewagi i obelgi, gotowa stać 
się pośmiewiskiem ludzkiem i wzgardą po- 
spólstwa, przechodzi pojęcie Piotra "y 
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który chciałby wywołać walkę i wydrzćć 
zbójeckićj rzeszy ukochanego Pana. Ale Pan 
Jezus, który mógłby wyciągnąć rękę, a 0j- 
ciec Jego zesłałby Mu na obronę niezli- 
czone hufce aniołów, wstrzymuje moc ra- 
mienia swego, chcąc okazać, że dobrowol- 
nie kielich Męki wychyla i rozkazuje Pio- 
trowi św. aby schował miecz do pochwy. 
Nieroztropna gorliwość nigdy nie winna 
nas unosić aż do używania gwałtownych 
środków i do przecinania tego, co Bóg ła- 
two rozwiąże, gdy nadejdzie chwila, wolą 
jego naznaczona. Posługujmy się mieczem 
tylko przeciw sobie samym, obracając jego 
ostrze na grzóchy i wady, wciąż, jak paso- 
Żytne rośliny, odrastające i krzewiące się 
bujnie na roli dusz naszych, jeśli w samym 
zawiązku nie wstrzymamy ich rozwoju, tnąc 
i wyrywając każdy puszczający kiełek, bez 
względu na ból doznawany. Nie ma tak dro- 
bnój wady, któraby, pozostawiona na grun- 
cie jej rozwojowi sprzyjającym, nie objęła 
go w posiadanie, tłumiąc i przyduszając 
wszelkie dobre ziarno, któremu wschodzić 
nie daje. Każdy zarodek złego, choć wątły | 
i nikły na pozór, jeśli się go nie wyplenia, 
dąży do opanowania całego jestestwa; to 
tóż niszczyć trzeba ledwie dostrzegalne ko- 
rzonki, dopóki nie zapuściły się zbyt głę- 
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zdrowych soków. 

„Kielicha. który mi dał Ojciee, pić go 
nie będę?* zapytuje Jezus. — O jak kosz- 
towny i upajający kielich Twój jest! — wota 
każda dusza, która zakosztowała tego kieli- 
cha, bo choć trzeba odwagi, aby go uchwy- 
cić i usta doń przyłożyć, jednak napój w 
nim zawarty upaja i wzbudza pragnienie, 
którego żaden inny zdrój ugasić nie zdoła. 
Giorycz jego w dziwną słodycz się zamienia. 
gdy pijąc, imienia Pańskiego wzywamy. 
„Kielich zbawienia wezmę i imienia Pan- 
skiego wzywać będę.* Wtedy pojmujemy, 
że kosztowny jest to dar od Ojca, i że od- 
mawiając przyjęcia tój drogocennćj czary, 
pozbawilibyśmy się życia i zdrowia. Ozyż 
więc powiedzićć się godzi: „Ojcze, uwolnij 
mię od tej godziny!“ Ależ— dla tej godziny 
przysłani na świat jesteśmy, aby imię Pań- 
skie uwielbionem było. Kielich zawsze wy- 
chylić trzeba, a od nas zależy, czy ten na- 
pój stanie się nam kordyjałem Życia, czy 
też, odepchnięty, śmiertelnćj niemocy nas 
pozostawi. 
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Nie trwoż się duszo! 
O! duszo moja, dlaczego się trwożysz, 
Gdy Bóg sam żąda ofiary — 
Czemu pod Krzyżem swych uczuć nie złożysz, 
Na którym On cierpiał bez miary ? 


Czemu boleścią tą zbytnie strwożona, 

Która Cię w ćwierci rozdzićra, 

Nie spojrzysz w górę, tam, gdzie Chrystus 
[kona, 

Zwycięzca śmierci umićra? 


Czemuś tem jednem spojrzeniem wzmocniona, 
Na mękę Pana wszechświata, 

Z trwogą dziś tylko poddajesz ramiona 

Pod Krzyż, który Cię przygniata ? 


Czemu nie złożysz odważnie i chętnie, 
Serca w cichutkim już grobie? 

Czemu tak pragniesz życia uczuć smętnie, 
I trudno poddać się Tobie? 
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Czemu nie widzisz Twćm ducha spojrzeniem, 
Jak w grobie Pan Jezus spoczywa — 
Wszak On nie wzgardził jego chłodu cieniem, 
A w Tobie bunt się odzywa? 


Czemu Cię trwoży męka i konanie, 

I serca grobu ciemności. 

Gdy cię po za nim czeka zmartwychwstanie, 
W Bóstwa promiennćj wieczności? 


Tam Rany Boga, które tu sączyły 
Krew, tworzą świateł milijony —— 
One nam śmiercią Jego otworzyły 
Miłości promienne strony. 


Lecz w serca bólu tylko pewna droga, 
Do jasnćj Niebios krainy — 

I Krzyż jedynie wiedzie nas do Boga, 
Który wybawił od winy. 


O! duszo moja, więc czemu się trwożysz, 
Gdy Bóg sam żąda cfiary — 

Czemu pod Krzyżem swych uczuć nie złożysz, 
Na którym On cierpiał bez miary? 
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DZIEŁA 
swiętego Franciszka z Assyżu. 


ROZMOWY ŚWIĘTEGO FRANCISZKA, 


Rozmowa dwudziesta druga. 


Zakonnik nie powinien nigdy zrzucać 
jarzma posłuszeństwa. 


Złożywszy gieneralstwo, udał się do swego 
zastępcy Brata Piotra z Katany, mówiąc do 
niego: „Drogi Ojcze i Bracie, uznaję w to- 
bie mego ojca i pana, i pieczy twćj powie- 
rzam kierunek mej duszy. Pokornie przy- 
rzekam ci uszanowanie i posłuszeństwo, 
jako memu przełożonemu. Błagam cię dla 
miłości Bożćj o naznaczenie mi towarzy- 
Sza, kierującego i rozkazującego mi, a wier- 
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(Ciąg dalszy, patrz: „Æcho“ Nr. 11 zr. z. str. 641). 
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nie posłusznym mu będę, jako twemu za- 
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jo go kratą żelazną. Swiety Franciszek znaj- i 


-e SZ 


stępcy, a za pośrednictwem jego chee, byś 
ty był ciągle mi obecnym, a ja tobie zaw- 
sze posłusznym * 

Otrzymał, o co prosił, i do śmierci wier- 
nym był téj obietnicy. Bo w domu, czy na 
ulicy, w kościełe, lub podróży, nie nie czy- 
nid nigdy bez pozwolenia swego towarzy- 
sza, poddając się tym sposobem pod jarz- 
mo posłuszeństwa. 


Rozmowa dwudziesta trzecia. 


Nałeży skwapliwie zachowywać pamięć 
dobrodziejstw Bożych. 


W własnym klasztorze, na górze Alwer- 
nii, w kaplicy kardynalskiej, tak mazwanéj 
dla zwłok w nićj przechowanych Kardy- 
nala Galeotti Ubertini d Arezzo, znajduje 
się kamień, na którym błogosławiony Oj- 
ciec modlił się i jadał. Jest on po dzień 
dzisiejszy przedmiotem czci zakonników i 
wiernych. Ponieważ zaś odłupywano z niego 
kawałki na pamiątkę, od lat trzystu otoczo- 
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jdował się pewnego dnia na górze Alwer-| 
nii wraz z bratem Leonem. Ten, jak zwykłe, 
chciał rozciągnąć na kamieniu obrus, dla 
zjedzenia obiadu, ale święty mu przeszko- 
dził, mówiąc: „Nie, drogi Bracie, najpierw 
90 umyj wodą, a potóm winem, oliwą i i bal- 
samem, bo kilkakrotnie Pan Jezus na nim 
zasiadał, i objawił mi, co ci powiem. Myj- 
cie i poświęcajcie ten stól czterokrotnie. 
Tu bowiem raczył mi Pan dać cztóry na- 
stępujące obietnice dla zakonu: 

„Pierwsze: iż Zakon mój trwać będzie 
do końca świata; drugie: iż kochający z ca- 
lego serca nasz Zakon i członków jego, 
choćby największymi byli grzesznikami, 
w Życiu otrzymają ducha skupienia i do- 
stąpią miłosierdzia, choćby przy śmierci; 
trzecie: iż nieprzyjaciele i prześladowcy 
Zakonu długo żyć nie będą, chyba iż się 
nawrócą; czwarte: iż żaden z braci, odstę- 
pujący od ślubów, i zatwardziały w grze- 
chach, długo w Zakonie nie pozostanie, bo 
albo przyzna się do zbrodni i uczyni po- 
kutę, albo też zbrodnia jego będzie wy- 
kryta, i wypędzonym zostanie“ *). 


*) W Historyi zakonnej czytamy następujący 
wiersz łaciński, opiewający eztery powyższe obie- 
tnice Boże: 

« „Francisco fundente preces, ut tempore multo, r 
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ale dopiero w godzinę śmierci je wam ob- 
jawię.* To rzekłszy, rozlówa olej na ka- 
mień, dodając: „Tu jest ołtarz boży.* Oprócz 
świadectw niezaprzeczonych pierwszych i 
świętych ojców naszych, i rozlicznych pism, 
które fakt ten stwierdzają, kamień ten 
świadczy o czci mu oddawanej, jako olta- 
rzowi Bożemu. I zaraz po śmierci błogo- 
sławionego Franciszka kamień ten, umiesz- 
czony na górze, świadek tylu cudów Bo- 
żych, został z czcią należną przeniesiony 
przez zakonników z Alwernii do kościoła, 
obok ołtarza, dla czci należnój Panu Bogu, 
który się na nim kilkakrotnie świętemu ob- 
jawil. Ten sam Brat Leon, następujące wy- 
razy na nim wyryć kazał: 

„Stół błogosławionego Franciszka, na któ- 
rym miewał cudowne objawienia, i który 
poświęcił, mistycznie wylówając nań olej, 
i wołając: „Oto ołtarz boży!* O prawdziwy 
Jakóbie, godny tylu dobrodziejstw, żadnego 


Mos inolevit ei, coelestis Filius ipsum, 

Exultare jubet. „Annuntio quatuor, inquit, 

Dona superna tibi. Stabit tuus ordo per aerun ; 
Nullus ibi frater, cui sit perversa voluntas, 

Stare diu poterit. Vix ordinis hostibus annos, 
Vivere dimidios praestabitur ; ejus amici, 

Vivent et vitam concludent fine beato.“ 
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„Powiedział mi Pan innych wiele rzeczy, | 
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nie przepomniałeś, pokora twoja ci je wy-| 
jednała, a wdzięczność twoja nigdy nie 
ustała!“ 


Rozmowa dwudziesta czwarta. 


Zakonnicy nie powinni nigdy uczęszczać 
do pałaców pańskich. 


Święty zaproszony przez Kardynala Santa- 
Oroce, jakiś czas u niego przebywał. Ale 
zaraz pićrwszój nocy, gdy po modlitwie 
chciał wypocząć, szatani się rzucili na żol- 
niórza Chrystusowego, bijąc go prawie na 
śmierć. Skoro go porzucili, opowiedział 
swoje zdarzenie towarzyszowi, mówiąc: 

„Zdaje mi się, Bracie, że szatani, którzy 
nie nie mogą bez woli Bożej, rzucili się 
dziś na mnie z taką wściekłościa, bo żyć 
wśród wielkich niebezpieczną jest rzeczą. 
Bracia moi w klasztorach wiedząc, że żyję 
u Kardynałów, myślą zapewne, że się mie- 
szam do spraw światowych, gonię za do- 
stojeństwami , i szukam uciech. Jestem więc 
przekonany, że ci, którzy służą za przy- 
kład innym, powinni stronić od pałaców 
bogaczów, a przestawać z ubogiómi i po- 
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fkornymi, aby przykładem byli wzmocnieni 
ci, którym brak wszystkiego.“ Nazajutrz, 
skoro świt, pae Kardynała. (Bonaw. 
ez, VIE, for, Ad 


Rozmowa dwudziesta piąta. 


Że w ubogich należy widzićć ubóstwo 
Pana Jezusa i Najśw. Panny. 


Zdarzyło się, że Brat pewien, znudzony 
patarczywością biednego, odpowiedzi mu 
ostro. Słysząc to gorący przyjaciel ubo- 
gich, kazał się bratu ogołocić z odzieży, 
paść do nóg bićdnego, i w tćj postawie 
prosić go o przebaczenie i o BRAWO, 
Uczynił on to pokornie; wtedy święty, lu- 
godząc swój głos, rzekł: „O bracie mój, 
gdy widzisz ubogiego, masz przed oczami, 
|jakby w zwierciedle, obraz Pana Jezusa, 
i biednćj Jego matki. W człowieku cier- 
piącym masz widzićć cierpienia, które Zba- || 
wieiel przyjął na siebie." 
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i Rozmowa dwudziesta szósta. 


W Zakonie trzeba się zaprzėć swoich 
skłonności, a nagiąć zupełnie do woli 
Przełożonych. 


Dwóch młodych ludzi prosiło usilnie 
świętego o przyjęcie ich do Zakonu. Swię- 
ty chciał pićrwćj wypróbować ich posłu- 
szeństwa i zaparcia woli własnej, więc za- 
prowadził ich do ogrodu: — „Chodźcie ze 
mną, rzekł, sadzić będziemy kapustę dla 
zakonników, i to czynić będziecie, co ja 
uczynię.“ Bierze flance — liśćmi ku ziemi 
sadzi, a korzenie w górze. Jeden z tych 
młodych ludzi, prawdziwie posłuszny, czyni 
jak Ojciec: drugi, powiklany jeszeze w sie- 
ciach dawnego człowieka, potępia ten spo- 
sób sadzenia kapusty, i twierdzi, że ima- 
czćj ją sadzić potrzeba. — „Synu mój, rzekł 
Franciszek, naśladuj mnie i czyń podobnie.* 
Ale ten się wymawia, zbyt śmiesznóm mu 
się to wydało: „Bracie, rzekł wtedy mąż 
Boży, jestes wielkim mędrcem, a tacy 
się nam nie przydają, idź swoją drogą. Je- 
stesmy prości i pokorni -- potrzebni nam 
prości i głupi, jak twój towarzysz. On 
z nami pozostanie, bo do nas pasuje, ty 

zaś powróć do dawnego życia.“ 
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Rozmowa dwudziesta siódma. 


Szatanów smuci nasze wesele. 


Zapytany: jakim sposobem mógł zawsze 
pokazywać twarz wesołą i uśmiechniętą, 
mimo doznawanych smutków, pokus, boja- 
źni grzóchu i piekła, święty tak odpowie- 
dzial: „Często grzóch rodzi we mnie wielki 
smutek, ezęsto znów szatani smucą się 
z mój radości, na myśl o dobrodziejstwach 
hożych, a zazdrość ich tak wielka, że usi- 
łują mnie wprowadzić w oziębłość i ocię- 
Żałość. Wiem także, iż nić mogąc mi szko- 
dzić osobiście, usilują sprowadzić na mnie 
smutek za pośrednictwem mych towarzy- 
szów, gasząc w nich świętą radość. Ale 
gdy szatani nić mogą mi szkodzić, ani 
wprost, ani przez moich towarzyszów, ucie- 
kają zawstydzeni. Gdy, kuszony smutkiem 
i zniechęceniem, patrzę na radość mego 
towarzysza, ta staje się zwierciadłem, roz- 
praszającćóm moję pokusę smutku, i po- 
wraca mi radość wewnętrzną i pogodę ze- 
wnętrzną. * 


Rozmowa dwudziesta ósma. 


|Pokusy zsyła nam Pan dla naszego dobra. 


Święty nasz widział pewnego braciszka, 
doprowadzonego prawie do rozpaczy, z przy- 
czyny silnćj pokusy; atoli obawiał się wy- 
jawić jej swemu ojcu z obawy, by nie był 
mnićj kochanym, tak szatan w nim dzia- 
lał. Franciszek, rozumiejąc jego smutek, za- 
wołał go do siebie i pocieszył tómi słowy: 
Czemu, Bracie mój, trwożysz się i smu- 
cisz? Wierzaj mi, iż dziś więcćj, niż kie- 
dykolwiek widzę w tobie sługę Bożego, 
a im więcej będziesz kuszonym, tém wię- 
céj miłować cię będę. Bracie mój, nikt nie 
jest sługą Bożym, dopóki nie przejdzie 
przez utrapienia i pokusy. Pokusa zwycię- 
Żona, to jak obrączka, którą Pam Jezus 
kladzie na palec swego sługi, dla poslu- 
bienia jego duszy. Wiele osób chlubi się 
swojómi licznómi zasługami, i cieszy, nie 
mając pokus, nie doznając cierpień; ale 
ponieważ jeszcze przed walką sam strach 
przyprawiłby ich o porażkę, Pan Bóg, ma- 
jąc wzgląd na ich słabość, wcale ich nie 
doświadcza. Bo tylko wielkie męstwo wy- 
próbowane bywa przez wielkie przeciwności. 
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A szczególniejszą laską na tym świecie | 
Pan Bóg darzy tego swego sługę, któremu | 
niczego nie przepuszcza. l 


Rozmowa dwudziesta dziewiąta. 


Modlitwa Pańska jest najzbawienniejszą 
ze wszystkich. 

Bracia prosili Ojca, jak niegdyś Aposto- 
lowie, :by ich nauczył się modlić. Ten od- 
powiedział im z Panem Jezusem : 

— Gdy modlić się będziecie, mówcie: 
„Ojcze nasz, któryś jest w Niebie, i t. d. 
I dodajcie: Uwielbiamy Cię, Najświętszy 
Panie, Jezu Chryste, tu i we wszystkich 
Twych kościołach, rozsianych po całym 
świecie, czcimy Oię, albowiem przez święty 
Twój Krzyż zbawiłeś świat.* 


Rozmowa trzydziesta. 


Szatanów łatwo odpędzać można. 


Brat Anioł lękał się bardzo szatanów 
z powodu okropnćj walki, jaką z nimi sto- 


wW å 
E e R 


ań 
— 157 = 


gi - w 


czył. Święty posłyszawszy o niej, przywołał | 
Brata do siebie. Ten wyznał mu wszystko 
i prosił go o towarzysza, któryby sypiał 
razem z nim w jednój celi, zapewniając, że 
strachy, jakich doznawał w nocy, były zna- 
cznie gwałtowniejsze od doznawanych wśród 
dnia. „Dziecko moje, odrzekł Swięty, cze- 
muż lękasz się wrogów słabych i bezsil- 
nych, którzy tylko tyle mocy posiadają, ile 
im Pan Bóg daje? Oto dla przekonania cię, 
nakazuję ci tćój nocy wejść samemu na naj- 
wyższy szczyt góry, i tam masz wołać: 
|Pysziie szatavy, oczekuję was, przybądźcie 
wywrzeć na mnie calą waszą potęgę i wście- 
kłość!* Brat Anioł uczynił to z pokorą, ale 
Żaden szatan nie przybył, i odtąd pierzchły 
wszystkie jego obawy. 


(C. d. n.) 


i 
Kardynał Newman. 


Świóży zgon wielkiego angielskiego Kar- | 
dynała odnowił wspomnienie jego przej- 
ścia na łono Kościoła katolickiego. „Od ac 


sów reformacyi — pisał wówczas Glad- 
stone — najdonioślejszy to dla Anglii wy-| 
padek*, a Disraeli, późniejszy lord Bea- 
consfield, powtarzał, iż wystąpienie New- 
mana z ustanowionego przez Henryka VIII. 
kościoła, zadało anglikanizmowi cios, weii 
sający go aż do samych posad. Mąż ten | 
który zmieniając wyznanie, nie przestał być | 
najgorętszym swej ojczyzny miłośnikiem, 
doczekał chwili złagodzenia dawnych prze-- 
sądów i waśni, a prawdopodobnie ją cnota 
swą i genijuszem przyśpieszył. Nad świćżąj 
mogiłą dostojnika katolickiego wszystkie 
protestanckie czasopisma zgodziły się na 
jednogłośne wyrazy uwielbienia, a zgodny 
ten chór przewodnią zabrzmiał nótą w 
| Timesie, powtarzającym, iż cokolwiek Rzym 
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Bożego, kraj w nim uczci mędrca i poetę, 
jakich niewielu posiadał. Gdy w lutym bie- 
żącego roku sędziwy Kardynał wstąpił w 
dzie więćdziesiąty rok życia, otoczyły go hołdy 
całej Anglii, bez różnicy zasad i wyznania. 

Czterdzieści pięć lat upłynęło od pamię- 
tnéj nawróceniem Newmana daty 9-go paź- 
dziernika 1845 r. Warto przypomnićć szceze- 
góły tego dnia, pełnego znaczenia, dla ka- 
tolickićj przyszłości Anglii Po ukończeniu 
świetnych studyjów w Oxfordzie, młody 
Newman otrzymał był beneficyjum parafii 
Najśw. Panny Maryi z rąk starodawnej 
wszechniey. Grono dusz wybranych skła- 
niało się w owym czasie ku pojednaniu 
z Rzymem. Przewodził im słynny dr. Pusey, 
który niestety! pociągnął licznych konwer- 
tytów, a sam się w pól drogi zatrzymał, 
przyrównany przez Piusa IX do tych dzwo- 
nów kościelnych, wzywających wiernych na 
nabożeństwo, a które same po za obrębem 
świątyni zostają. Stara wszechnica kipiała 
ruchem religijnym, który otrzymał miano 
ruchu oxfordskiego. War sporów i sumienne 
szukanie prawdy przejawiało się w doryw- 
czych publikacyjach t. zw. „Tracts for the 
times*, traktalów teologicznych, rozpraw i 
broszur duchownej i kościelnej treści. New- 
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p" uczestniczył w tym ruchu i wydał | 
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z kolei 90-ty traktat, który cała poruszył 
Anglij» Dowodził w nim bowiem, iż 59 
artykułów, na których Henryk VIII oparł 
budowę anglikańskiego kościoła, zmierzały 
dlo potępienia nadużyć pewnych doktryn 
rzymskich, lecz nie samejże owych dok- 
tryn treści i jądra. Powstała wrzawa nie do 
opisania w całćj Anglii, a senat uniwersy- 
tecki uroczyście potępił rozprawę dr. New- 
mana. Krzyki te jednak, zamiast onieśmie- 
lić tego, który był ich przedmiotem i po- 
wodem, pelinęly go dalej jeszcze na zwro- 
tnćj ku Rzymowi drodze. Nieczuły na za- 
klęcia przyjaciół i kolegów, zaparł się szla- 
chetnie wszystkiego, co kiedykolwiek prze- 
ciw Rzymowi mógł był napisać, i zrezy- 
gnował z probostwa, ażeby się cofnąć w u- 
stroń samotną. Nie oddalił się wszakże od 
ukochanćj wszechnicy, osiadając w pobli- 
skićj wiosce Littlemore, gdzie dom jego zgro- 
madził niebawem całe grono młodych przy- 
jaciól. Reguła życia była tu surowa, nie- 
mal zakonna. „Dwór w Littlemore, pisał 
po latach Ojciec Saint John, jeden z uczest- 
ników ówczesnego pod dachem dra New- 
mana zgromadzenia, przypominał klasztory | 
katolickie najściślejszćj obserwancyi. Znala- 
zła się tam i biblioteka pełna dzieł teolo- 
gicznych i pracownia, gdzie każdy z nas 


„ślęczał nad innóm dm folio, i skromny, 


— — z 


— 161 — 


ibielony refektarz, i kapliczka samotna, 
z światłem przyśmionóm czerwoną zasłoną 
i wielkim w pośrodku krucyfiksem. Wszystko 
to tchnęło ascetyzmem starych opactw z XII 
wieku.“ Dr. Newman nie pokazywał się 
nigdzie i nawet pisać zaprzestał. Nad wy- 
raz delikatne sumienie zniewalało go do 
milczenia, dopóki sam nie rozświćci ciemno- 
ści, we własnej nagromadzonej duszy. Chwila 
ta nadeszła z końcem r. 1845. 

Jeden z uczniów Newmana zaparł się 
był anglikanizmu i złożył wyznanie wiary 
u Ojców Pasyjonistów. Zaledwie nowy kou- 
wertyta powrócił do Littlemore, aliści go- 
spodarz domu uprosił go o pośrednictwo 
dla sprowadzenia tamże przełożonego owych 
zakonników, którzy mieli bardzo czynną ode- 
grać rolę w stopniowóm nawróceniu An- 
glii za dni naszych. 

Ojciec Dominik — tak się nazywał prze- 
łożony Pasyjonistów — nie dał na siebie 
czekać. Jak ongi rybacy wyszli na podbi- 
cie świata dla Kwangielii, tak tutaj ubogi 
pastuszek z Apeninów od dzieciństwa, czuł 
się powołanym do apostołowania na Pół- 
nocy. Już od trzydziestu lat był zakonni- 
kiem, nie zdradzając się nigdy z wewnętrz- 
nem powołaniem i pragnieniem, gdy nie- 
spodzianie wysłanym został do Anglii. Oto 
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| prosty i święty człowiek, wobec którego 
miał się znaleźć teraz uczony dr. Newman. 

Nie wiedział Ojciec Dominik, do kogo 
został tak nagle wezwanym; przeczuwając 
atoli jaką znaczniejszą potrzebę  duszną, 
nie zwlekał wyjazdu i, mimo słoty, wieczo- 
rem tegoż dnia stanął w Oxfordzie. Tam 
na niego czekało już dwóch uczniów New- 
mana. Na wstępie uprzedzili zakonnika, iż 
mistrz ich postanowił przejść na łono ka- 
toliekiego Kościoła. Podobna wiadomość jak 
raz mogła odjąć świątobliwemu kapłanowi 
poczucie znużenia doznanego w uciążliwej 
podróży. Nie myśląc o wytchnieniu, prze- 
siadł się natychmiast do innego pojazdu i 
podążył do Littlemore. 

A tymezasem dószcz lał jak z cebra, wi- 
cher jęczał i zrywał liście jesienne, daleki 
dzwon odzywał się skargą przeciągłą, a kla- 
sztór uczniów Newmana zdawał się być 
cichszym i posępniejszym, niż kiedykolwiek, 
w tę straszną noc niepogody. 

Około godziny 11 stanęli u celu. Wpro- 
wadzony do bawialni, Ojciee Dominik przy- 
bliżył się do kominka, aby się ogrzać i osu- 
szyć, gdy wtóm wszedł dr. Newman, i pa- 
dając mu do nóg, prosil go o błogosła- 
wieństwo. Ubogi pastuszek gór sabińskich 
na ten widok zalał się łzami radości. A gdy 
dawne światło wszechniey oxfordskićj, mąż 
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słynący nauką i wiedzą, na kolanach TA 
brał przyjęcia do Kościoła katolickiego i Oj- 
ciec Dominik ukląkł, dziękując Panu Bogu 
za powrót do Prawdy najznakomitszego w 
wieku naszym Anglikanina. 

Dr. Newman tójże nocy odbył spowiedź 
gieneralną z całego życia. Nazajutrz dwóch 
jeszcze z uczniów mistrza spowiadało się 
przed zakonnikiem Pasyjonistą, który wie- 
czorem odebrał ich wyznanie wiary, a na- 
zajutrz przypuścił ich do Stołu Pańskiego 
wraz z innymi mieszkańcami klasztorku 
Littlemore, którzy do końca pragnęli iść 
w ślady Newmana. 

Katolicy przyjęli tę wiadomość z niesły- 
chanćm wzruszeniem. Tablet, najstarszy 
ich organ w Anglii, donosząc o tém swym 
czytelnikom, dodawał: „Wypadek to spo- 
dziówany i wyglądany długo. Modlono się 
o jego spełnienie, pisano o nim: jedni oba- 
wiali się go, drudzy pragnęli niecierpliwie, 
i oto nadeszła chwila urzeczywistnienia. 
Anglikanizm stracił najtęższą głowę i naj- 
bystrzejszy umysł w swych szeregach. Oj- 
ciee Dominik dopełnił dzieła, którego skutki 
na razie zmierzyć się nie dadzą.* 

Jeśli u katolików rzewna zaznaczyła się 
radość, popłoch wśród Anglikanów był nie- 
słychany. Liczono na Newmana, iż wróci 
państwowemu Kościołowi zatraeoną indyfe- 
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rentyzmem onego świetność, i oto spođzié-: 
wane narzędzie odrodzenia do przeciwnego 
przechodziło obozu! Prasa angielska jęła 
rozpaczać nad ciosem, zadanym ustanowio- 
nemu Kościołowi. I słusznie, bo cios ten 
miał być zaiste śmiertelny. 

Za radą Msgr. Wisemana, Newman po- 
został jeszcze przez rok cały w Littlemore, 
zaczóm we wrześniu 1646 r. udał się do 
Rzymu, gdzie otrzymał kapłańskie święce- 
nia. Za powrotem z miasta wiecznego, zgro- 
madził znów w około siebie dawnych to- 
warzyszów, i założył z nimi angielską od- 
nogę filipińskiego Oratoryjum, w czćm mu 
najdzielniejszej pomocy udzielił nowo na- 
wrócony Krydryk Faber, późniejszy znako- 
mity pisarz ascetyczny. I Haber był ducho- 
wnym anglikańskim, i jemu wypadło wszyst- 
ko zerwać, wszystko opuścić dla prawdy. 
Pewnćj niedzieli, świetny i kochany przez 
swe owieczki młody kaznodzieja oświadczył 
swej parafii, iż doktryny, jakich ich na- 
nczał, nie zgadzają się juź z nauką pań- 
stwowego Kościoła, zaczćóm niepodobna mu 
dłużćj zachować stanowiska sprzecznego z jego | - 
własnómi przekonaniami. Poczem śpiesznie 
opuścił pulpit i wyszedł z kościoła. Zgro- 
madzeni wierni długo ochłonąć nie mogli 
z przerażenia; nareszcie część z nich po- 
śpieszyła za swym pasterzem, błagająe, aby 
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wada nich pozostał i dalćj ich nauczał 
w jakikolwiek sposób mu się podobać bę- 
dzie. Oczywiście Faber nie uległ i naza- 
jutrz przyjętym został na łono rzymskiego 
Kościoła. Garstka nowych Oratoryjanów 
zrazu zamieszkala w Birmingham, w daw- 
nej sali balowćj. Późnićj miłosierna współ- 
wyznawców hojność zakupiła dla nich opo- 
dal od tegoż miasta willę Edgbaston, gdzie 
od r. 1851 ks. Newman nie przestał zbić- 
rać w koło siebie licznych uczniów swych 
i synów. 

Po dwóch latach spokojnej pracy, nie- 
spodziówany wypadek zamącił ciszę klasz- 
torku w Edgbaston. Jacek Achilli, były 
Dominikanin, dziś odstępca, ` który, wraz 
z suknią zakonną, wyrzekł się był i wiary, 
przybył do Anglii, aby mnożyć głośne na- 
paści na Kościół katolicki. Gdy w tym celu 
pojawił się i w Birmingham, Ojciec New- 
man czuł się w obowiązku zdemaskować 
łotra i liczne jego zbrodnie opowiedzieć. 
Pohańbiony Achilli przez czas dłuższy mil- 
czał, gdyż bronić się nie mógł zaprze- 
czeniem przypisywanych mu slusznie prze- 
stępstw. Aliści, po upływie piętnastu mie- 
sięcy, uzyskawszy poparcie Związku ewan- 
gielickjego, wytoczył proces o oszczórstwo. 
Darmo Ojciec Newman przedłożył dowodne 
E rdzenie swych oskarżeń, darmo świad- 
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| kowie popełnionych niegodziwości stanęli 
naprzeciw odstępcy. Zaparł się wszystkiego 
z taką bezczelnością, iż sąd rozstrzygnął na 
jego korzyść, a Newman skazanym został 
na opłacenie stu funtów grzywien, oraz bar- 
dzo znacznych kosztów procesu. Wyrok ten, 
kacerską naznaczony stronnością, oburzył 
do żywego uczciwą w Anglii opiniją. — 
Odtąd katolicy słusznie mogą się żalić, iż 
dla nich nić masz sprawiedliwości, wołała 
prasa nawet protestancka. Katolicy wszech- 
świata, pragnąc złożyć wielkiemu konwer- 
tycie dotykalny dowód czci swojćj, urzą- 
dzili na prędce składkę, która pokryła so- 
wicie koszta nieprawnego sądu. W ten spo- 
sób chybił ukartowany przez mnicha od- 
stępcę i fanatyków protestanckich spisek. 
Sprawa ta jeszcze spotęgowała wplyw 
rosnący Newmana. Nie było odtąd dzieła 
ani sprawy, dotyczącej ruchu katolickiego, 
ażeby on nie brał jej w rękę. Episkopat 
irlandzki powierzył mu, między innémi, uor- 
ganizowanie katolickiego w Dublinie uni- 
wersytetu. Wszechnica ta, wbrew stawia- 
nych jéj zapór, dziś jest chlubą Irlandyi, 
jak była ukochanem Newmana dziełem. 
Czar, wywiórany przez dra Newmana na 
całe angielskie spółeczeństwo urokiem słowa, 
rozumu i talentu, niemało się przyczynił 
p” zatarcia kacerskich uprzedzeń i niena- ġ 
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|wiści. Wkrótce wszystkie stronnictwa wspól- 
nie jęły upatrywać w wielkim katolickim 
zakonniku chlubę ojezyzny angielskiej. Nikt 
się też nie zdziwił, gdy w r. 1818 rektor 
kolegijum "Trójcy św. w Oxfordzie ofiaro- 
wał Newmanowi t.zw. fellowship uni- 
wersyteckie, zaszczyt wyłącznie odznacza- 
jący najświetniejszych starćj szkoły uczniów. 
Po trzydziestu dwóch latach, wrócił Ojciec 
Newman do Oxfordu, przyjmowany jako 
mistrz i nauczyciel przez senat uniwersy- 
tecki. Zaden katolik od czasów Reformacji 
nie był tego honoru dostąpił. 

W zakonnej swćj pokorze dlugo dr. New- 
man wymawiał się od przyjęcia kardynal- 
skićj purpury, w którą go nareszcie oblekł 
Leon XIII, dyspensując go od rezydowania 
w Rzymie, i pozwalając nadał mieszkać 
wśród synów swych, zebranych dokoła niego 
w Edgbaston. Nie sami katolicy ucieszyli 
się najwyższemu odznaczeniu wielkiego i 
świątobliwego męża. Cała Anglija dumną 
się okazała z zaszczytu, spadającego na je- 
dnego z najgodniejszych jej synów. 

Niepodobna na razie wyliczyć wszystkich 
znakomitych pism Kardynała Newmana. 
Najwięcój jest ich treści teologicznej i kon- 
trowersyi. Pelno znajduje się tam konferen- 
cyj, rozpraw, essaysów, wedle ulubionej 
E angielskich myślicieli. Spotkać można 
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(wtym obfitym plonie i perły lirycznėj A 
ezyi, i powieści niepospolitego zakroju, jak 
owa Kallista, młodsza siostra Fabioli. Sami 
protestanci wielbili prawość charakteru, która 
była przewodnią cechą Kardynała New- 
manna, i odźwierciedlała się w jego ustnych 
czy pisanych dyskusyj ach i sporach z in- 
nowiercami. Od lat piętnastu Kardynał New- 
man złożył był pióro, i w skupieniu ducha 
gotował się na to ostatnie przejście, które 
teraz, skutkiem zapalenia pluc, nagle prawie 
nastąpiło. Ostatnie jego publiczne wystą- 
pienie było w formie listu do księcia Nor- 
folka, w odpowiedzi na wycieczki Glad- 
stona przeciw władzy Namiestnika Oliry- 
stusowego. Oceniając ów spór, protestane- 
kie gazety zauważyły, iù w książce męża 
stanu tkwi gorycz i ciasnota sekciarska, 
podczas gdy zakonnik odpowiada z jasną 
powagą i miarą wytrawnego męża stanu. 

Z dwóch Kardynałów, niosących tak wy- 
soko sztandar katolicyzmu na ziemi angiel- 
skiej, już tylko jeden pozostaje na wyło- 
mie. Kardynał Newman nigdy tak czynnej 
nie odegrał roli na ojczystej widowni, co 
Kardynał Manning. Jeden bardziej Maryją, 
drugi Martą, krzątaj ącą się około wiela, w 
służbie Chrystusa Po. Jednego wpływ był 
bardziej duszny, wewnętrzny, drugiego Ze- 
wnętrzniejszy, społeczny. Dojrzałe "to k 
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na Bożćj niwie; i Manning ma już za sobą 
długi żywot i zasług szereg nieskończony, 
czego dowodem jego niedawny jubileusz. 
I oto w chwili, gdy Newmana zabrakło, 
a wiek sędziwy nie pozwala długich już lat 
rokować Areybiskupowi z Westminsteru, 
w szeregach anglikańskiego duchowieństwa 
nowy znaczy się przypływ konwertytów, 
bogatóm Żżniwem tych pierwszych krwa- 
wych nieraz ofiar i poświęceń, które przed 
(blisko pół wiekiem rozpoczęły rzymski za- 
siów na wyjałowionym herezyją gruncie. 
Sprawdzają się „stopniowo nadzieje coraz 
pełniejszego powrotu Anglii do odbióranej 
niegdyś Prawdy. Wśród hetmanów tego 
pożądanego ruchu, osobne a wyniosłe sta- 
nowisko zajmie w dziejach postać wielkiego 
i świętego Kardynała Newmana. 
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. Kroniczka. 


Polska. (Konsekracyja księdza Julijana Ku- 
iłowskiego). Konsekracyja Biskupa-Sufragana prze- 
myskiego, rz. grecko-katol , księdza Julijana Kuiłow- 
skiego, odbyła się we wrześniu w niedzielę w sta- 
rej katedrze grodu przemyskiego, w której ongi 
odbywały się podobne akta, mianowicie konse- 
„kracyja księży Biskupów Sniegurskiego i Bochyń- 
skiego. Akt uroczysty rozpoczął się o godzinie wpół 
do 10 zrana, a dokonał go ksiądz Metropolita 
lwowski, Sylwester Semhbratowicz, w asystencyi 
księdza Biskupa stanisławowskiego, Julijana Pełe- 
sza, oraz ks. Biskupa przemyskiego, obrz. rzymsko- 
katolickiego Soleckiego, tudzież ks. Sufragana Gla- 
zera i licznego kleru, a dalej w obecności namie- 
stnika Kazimierza hr. Badeniego i marszałka krajo- 
wego Jana hr. Tarnowskiego, licznego zgromadze: 
nia obywateli okolicznych, | reprezentacyij miasta 
Przemyśla i mnóstwa wiernych, a w szczególności 
ogromnego zastępu włościjan z bliższych i dalszych 
stron dyjecezyi. 

Podczas Mszy św., odprawionej przez ks. Me- 
tropolitę, wprowadzono ks. Sufragana w szatach 
pontyfikalnych i odbyła się właściwa ceremonija 
konsekracyi, podczas której księża kanonicy: Cze- 
chowicz i Matkowski, w asystencyi poważnej liczby 
księży z dyjecezyi przemyskiej, odbywali przepi- 
sane modły przy bocznym ołtarzu cerkwi. W ce- 
remonii zwyczajowej niesienia chleba złotego i sre- 
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brnego, tudzież wina, uczestniczyli obywatele oko- 
liczni: hr. Szeptycki, hr. qSkrzyński, br. Younga 
i inni. Po Mszy św. składali wszyscy obecni księ- 
dzu Solenizantowi najszczersze życzenia: ad mul- 
tos annos ! 

Ceremonija skończyła się o godzinie 1-szėj z po- 
łudnia, poczem o godzinie 3-ciêj z południa od- 
była się w kapitule przemyskiėj uczta na cześć 
ks. Sufragana. Gdy przyszła kolej toastów, piėrw- 
szy zabrał głos ksiądz Biskup Kuiłowski i wzniósł 
toast na cześć Ojca św. Leona XIII, który z zapa- 
łem wychylono, a zaraz bezpośrednio potem toast 
na cześć cesarza Franciszka Józefa I, w ręce obe- 
cnego namiestnika, który również wśród gromkich 
okrzyków Mnohaja lita, i niech żyje, z zapałem 
spełniono. Następnie zabrał głos marszałek krajowy 
Jan hr. Tarnowski, i w te odezwał się słowa: 

Uroczysta to zawsze chwila, gdy ludność kraju 
lub pewnej okolicy z radością i zaufaniem wita 
nowego dostojnika, powołanego do przodowania 
społeczeństwu w jakiejkolwiek sferze życia. 

Jeżeli zaś tak się rzecz ma tam, gdzie idzie 
o kierunek spraw materyjalnych i świeckich, to 
niewątpliwie chwila staje się uroczystszą, gdy po- 
trącamy o sprawy wyższego rzędu, i wkraczamy 
w dziedzinę interesów i potrzeb duchowych. 

Właściwością jest społeczeństw katolickich, że 
w Biskupach swych widzą nietylko nauczycieli i 
moralnych przewodników, ale wierzą w ich cha- 
rakter apostolski, nadany im z mocy tego prawa, 
jakie przysłuża namiestnikowi Chrystusa. 

Stąd ta powszechna u nas cześć dla dostojeń- 
stwa Biskupów i dla pasterskiej ich godności, a za- 
razem gorące przywiązanie do tych, których cha- 
rakter osobisty i cnoty odpowiadają wzniosłemu 
powołaniu. 

Głos powszechny — Najprzewielebniejszy księże 
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Biskupie, wskazuje Cię jako wzór kapłana, wa 
tego świętością swego posłannictwa, a wszyscy, en 
mają szczęście znać Cię bliżej i znać Twoje do- 
tychczasowe życie, wielbią w Tobie przedstawi- 
ciela miłości chrześcijańskiej, męża wedle myśli 
Bożej, usiłującego zawsze nieść pokój ludziom do- 
brej woli. 

Takie też musiało być mniemanie o Tobie 
Ojca św. i Najjaśniejszego naszego cesarza i króla, 
skoro z ich woli i łaski zostałeś Biskupem-Sufra- 
ganem tutejszej dyjecezyi. 

Niechże mi wolno będzie zrobić tu użytek 
z prawa, przywiązanego do mego urzędu, i powi- 
tać Cię, Najprzew. księże Biskupie, w imieniu tego 
kraju, niech mi wolno będzie wyrazić życzenie, 
żeby to wysokie stanowisko, na jakie powołany 
zostałeś, było dla Ciebie polem nowych i oblitych 
zasług, żeby Ci Bóg pozwolił jak najdłużej działać 
na niem skutecznie w duchu braterskiej miłości 
i zgody, żebyś dla ludności tego starego grodu 
istej dyjecezyi stał się tem. czem kapłan i pa- 
sterz z powołania być powinien: Aniołem pokoju. 

W tej myśli i w tem uczuciu podnoszę kielich 
na cześć i na pomyślność Waszej Biskupiej Mości: 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Kuiłowski niech 
żyje !* 

Z kolei wznosili toasty: ks. Sufragan Kuiłowski 
na cześć księży Biskupów konsekrałorów w ręce 
Najprzewielebniejszego księdza Metropolity, dalej 
ksiądz Metropolita, który w odpowiedzi swej wzniósł 
toast na zdrowie miejscowego Ordynaryjusza, ks. 
Biskupa Stupnickiego, zaznaczając, że dostojny 
książę Kościoła, jakkolwiek osobiście, z powodu 
nadwątlonego zdrowia, w uroczystości udziału wziąć 
nie mógł, przecież duchem całyrn w niej uezestni- 
czył, dalej toż samo zdrowie wzniósł ponownie 
ksiądz Sufragan Kuiłowski, a ks. Biskup stanisła- 
"Ad wychylił kielich na cześć ks. Sufragana. | 
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fy dalszej kolei wznosili toasty: Ksiądz Sufragan 


| Koczergińskiego, a w ślad za nią żydzi bramę domu 
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na cześć obu obecnych najwyższych dostojników 
władz krajowych, t. j namiestnika hr. Badeniego 
i marszałka krajowego, hr. Tarnowskiego, nastę- 
pnie p. Zygmunt Kozłowski, na cześć duchowień- 
stwa obu obrządków, a podobnież pp. Younga 
i dr. Władysław Czaykowski, podnosząc zasługi 
zacnych kapłanów, pracujących w imię zgody i mi- 
łości obu bratnich narodów. Uczta trwała krótko, 
o godzinie 5-tej zakończyła się, poczem uczestnicy 
rozpoczęli się rozjeżdżać z Przemyśla. i 


9. Półurzędowy Wilenskij Wiestmik zamieścił 
w numerze 155 następującą dokładną relacyją 
o dokonanem w niedzielę dnia 10 sierpnia b. m. 
porwaniu w Wilnie przez żydów dziecka chrześci- 
jańskiego: O godzinie 6-tej popołudniu, włościjanie 
Wawerp i Tyszkowski, powracając z Bosaków 
przez ulicę Rudnicką, spostrzegli żydówkę, ciągnącą 
za rękę małego chłopczyka, który płacząc, wciąż 
wołał: „mamo, nie ma mamy.* Dla uspokojenia 
dziecka, żydówka kupiła mu obwarzanek, lecz 
chłopczyk płakać nie przestawał. Zainteresowani 
tem włościjanie, zapytali żydówkę: czyje to dziecko? 
i otrzymali odpowiedź, że to jej własne. Uważając 
odpowiedź tylko za prosty wykręt, włościjanie za- 
żądali, ażeby żydówka oddała im dziecko, albo 
policyjantowi. — W tej chwili jednak zgromadził 
się w około nich tłum żydowstwa, który brutalnie 
odepchnął włościjan, żydówka zaś z dzieckiem 
ukryła się w uliczce Szpitalnej, w domu Szmula 


zamknęli. Bici i popychani przez żydów, włościja- 
nie uważnie śledzili ruchy ukrywającej się żydówki 
z dzieckiem, i dostrzegłszy policyjanta, wskazali mu 
owa jaskinie. Policyjant dał znać natychmiast ofi- ! 
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cerowi policyjnemu, który, przy pomocy włościjan 

i robotników chrześcijan, wywalił bramę domu, 
a następnie za sobą zaryglował. Żydowstwo, spło- 
szone nieco na razie śpieszną interwencyją poli- 
cyi, rzuciło się następnie do bramy na pomoc 
swoim zbitą masą z okrzykiem „hurra!“ Ale wtejj ` 
chwili włąśnie na pomoc chrześcijanom zjawili się 
strażacy i dwie sotnie kozaków, a za nimi na miej- 
sce wypadku przybył także policmajster. Pono- 
wnym szturmem policyja, strażacy i robotnicy roz- 
bili żydów i otworzyli bramy domu, w którym 
po dość długich poszukiwaniach, udało się na- 
reszcie znaleźć dziecko w mieszkaniu małżeń- 
stwa Parengów. Okazało się, że chłopczyk jest 
synem stróża Jankowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Wielkićj. Trzyletni Michaś wyszedł na pod- 
wórze, a gdy matka w kilka minut za nim wyjrzała, 
już znikł bez śladu. Zrozpaczeni rodzice rzucili się 
szukać go i wkrótce dowiedzieli się, że chrześcija- 
nie odbićrają jakieś dziecko od żydów. Można so- 
bie wyobrazić radość biednych rodziców, kiedy po- 
licyja oddała im syna, ocalonego, takim nad wy- 
raz szczęśliwym zbiegiem okoliczności , dzięki tylko 
przezorności dwóch zacnych włościjan. Małżeństwo 
Parengowie zostali natychmiast osadzeni w aresz- 
cie, ale w skutek orzeczenia lekarzów, że Parengowa 
jest chorą, wypuszczono ją na wolną stopę, z za- 
chowaniem wszelkich prawnych ostrożności, dła 
przeszkodzenia ewentualnej ucieczce. Parenga zaś 
pozostawiono w więzieniu, 


3. ZGietrzwałdu piszą do Kurjera Pozn. 
pod datą 10 września r. b.: 

Rojno, tłumnie znowu w Gietrzwałdzie. Na 
wszystkich drogach pełno; pieszo, i podwodami 
„śpieszą pobożni pielgrzymi do Matki Najśw. ze, 
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swemi bólami, ze swemi prośbami i nadzię ant 
Aż serce rośnie na widok tej poczciwej wiary zło- 
tej, co to nie pyta: a gdzie się wyśpimy, a czem 
się najemy; jeno po wszystkich trudach depce, ja- 
koby po kwiatach. Tak tu wszystkim miło, jakoby 
się każdy czuł nieba bliższym. 

Wszystkie śpiewy polskie tu słyszysz, i wszyst- 
kie typy tu widzisz. Smętna pobożna Litwinka, co 
tak rzewnie i monotonnie u stóp Maryi swoje pieje 
hymny, i pielgrzym z ziemi Halickiej i Kujawiak 
zamaszysty i Chełminiak serdeczny i Ślązak powa- 
żny aż z pod Opola, Poznaniak, co się w niczem 
dobrem wyprzedzić nie da, a Warmiaków tyle, że 
aż ciemno, wszystko to dzisiaj w Gietrzwałdzie bra- 
tnio się wita i w około Maryi, Matuchny swej 
krąży. 

Droga do źródełka zapchana. Tam kaleka na 
czterech nogach się czołga, serce mu bije, ale 
może Maryja ulituje się i wzmocni nogi; tu matka 
strapiona niesie swoje dziecko zbolałe ; i ach, ileżby 
ona za to nie dała, by Maryja te jej pieszczoty 
swojem łaskawem objęła okiem ; przed figurą zno- 
wu klęczy cała gromadka — święty smutek na 
twarzach wszystkich, snać im żal, że Pana Jezusa 
obrazili, więc proszą Maryją o pośrednictwo. A w 
kościele, to takie piękne rozlegają się pienia, ja- 
koby anielskie. Dzisiaj byliśmy świadkami pięknej 
uroczystości. Kilkanaście panienek aż z Warszawy, 
w bieli ubranych, w czasie Mszy św. uroczystej, 
złożyło piękną adammaszkową chorągiew białą w da- 
rze Przenajśw. Maryi Pannie. 

Na widok wiary i pobożności ludu polskiego, 
nie dziwnego, iż Serce Maryi od czasu do czasu 
nad Gietrzwałdem żywiej uderzy, a promyk jej 
ziemię. Czcigodny miejscowy ksiądz prohoszcz 
Weichsel ma w biurku swojem liczne tego do- 
wody na piśmie. Z ostatnich czasów przytaczam 
gee W Podlasiu, pod Wartenborgiem, przebił | 


E — 


— 176 — 


>- 


parobek dziewczynie rękę widłami na wylot, skut- 
kiem tego palce się skurczyły i żadną miarą spro- 
stować ich nie było można. Przez 6 tygodni le- 
żała biedaczka w lazarecie w Wartenborgu — 
wszystka opieka lekarska okazała się daremną. 
W smutnem położeniu swojem przybyło dziewczę 
tu do Gietrzwałdu, do Matki Najświętszej, umyło 
w źródełku swe ręce i odrazu skaleczona ręka się 
wyprostowała, a dziewczę pracować może. — Ale 
któż policzy te wszystkie nawrócenia, które tutaj 
się powtarzają! -— Bićdni Unici, a dużo ich tutaj 
przybywa, jakże szczęśliwi, że się tutaj wyspowia- 
dać mogą. Ich dzieci przyjmują się tu do pierw- 
szej Komunii św. Dla kapłana, doprawdy, piękne 
tu pole do pracy; to też ziarno nie pada na opokę: 
tutaj wlewa się balsam w serca prawdziwie zbo- 
lałe, które ból swój na prawdę czują, tutaj pod- 
trzymuje się chwiejących, by od Kościoła nie od- 
padli. A to takie poczciwe i złote te serca unic- 
kie, że aż serce boli, kiedy się żegnają, i kiedy 
ze swym poważnym kierownikiem śpieszą w ro- 
dzinne strony, niepewni, czy ich nahajka porząd- 
nie nie przeparzy, albo czy sołdat moskiewski nad 
niewinną ofiarą pastwić się nie będzie. O wy bie- 
dni, ale święci! Kościół w Gietrzwałdzie jest ob- 
szerny, ale o wiele za szezupły. Najprzewielebniej- 
szy ksiądz Biskup warmiński także otacza swa 
opieką Gietrzwałd. Niedawno przysłał na wielki 
ołtarz piękną mensę, z białego marmuru. Uroczy- 
stość właściwa Najś. Maryi Panny, jest przenie- 
sioną w tutejszej dyjecezyi na niedzielę po 8 wrze- 
śnia. Przecież Najprzew. ks. Biskup wydał rozpo- 
rządzenie, aby w Gietrzwałdzie dzień 8 września 
in choro solennie z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu był obchodzony. 

Ludu mnóstwo, kapłanów niewiele — robią, 
co mogą. Jest tu po kilka nauk dziennie polskich 
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i niemieckich. Wszędzie tylko słyszysz sziner mo- 
dlitwy: Maryjo uproś, Maryjo przebłagaj, o Maryjo, 
Matko Boga, przyczyń się za nami.! 


Ameryka. Łaska Najświętszej 
Panny. Ks. Karol Gharropin z T. J. profesor 
astronomii w uniwersytecie w St. Louis Mo., ten 
sam co był członkiem wyprawy naukowej na po- 
brzeże oceanu Spokojnego dla zobaczenia zaćimie- 
nia słońca 1-go stycznia 1889, opowiada interesu- 
jące zdarzenie. Miejscem obranem na obserwacyje 
hyło miasteczko Norman, niedaleko San Francisco. 
Pomiędzy pięcioma astronomami, profesorami : 
Pritchett, Niplier, Engler, Valle i ks. K Charropin — 
ten ostatni tylko był katolikiem. Pięć dni trwały 
przygotowania do obserwacyi, oznaczono szero- 
kość i długość gieograficzną, i robota cały tydzień, 
dzień i noe trwała. Niebo było bardzo zachnu- 
rzone, astronomowie jak najmocniej byli przeko- 
nani, że następny dzień l-go stycznia taki sam 
będzie. To ich zniechęcało. 

Według obliczeń, jakie zrobili, byli pewni, że 
pierwsze zetknięcie nastąpi o 12 godzinie, 12% mi- 
nut i 15 sekund; całkowite zaś zaćmienie słońca 
zacznie się w półtory godziny później. Po wiecze- 
rzy zapaliwszy cygara, rozmawiali o dniu jutrzej- 
szym. Ani jednej gwiazdy nie było widać na za- 
chmurzonem niebie, i to ich do rozpaczy dopro- 
wadzało. W końcu, ks. Gharropin natchnął swoich 
towarzyszów odwagą, mówiąc, że przez koniecznie 
potrzebne do obserwacyi zaćmienia dwie minuty 
niebo” będzie pogodne. 
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— Czy Ojciec jest prorokiem ? — spytał pro- 
fesor Pritchett. 
|  — 0, nie — odpowiedział kapłan. 
Y Y 
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ji — Dlaczegoż więc ksiądz mówisz z taką pew- 
nością o jutrzejszema powietrzu ? — spytał inny. 
— Panie — odpowiedział kapłan — jestem jak- 


najmocniej przekonany, że tak będzie, jak mówi- 
łem, i słuszne mam powody wierzyć temu; lecz 
panowie, choćbym wam powiedział. nie zrozumie- 
cie mnie, 

— Prosimy, Ojcze, powiedz nam — wszyscy ra- 
zem wykrzyknęli. 

— Z przyjemnością — rzekł ks. profesor. Ma- 
my dobrą Matkę w niebie, której wy, protestanci, 
nie znacie. Ona wszystko może u Pana Boga, 
a opiekuje się wszystkiemi umiejętnościami, chwałę 
Panu Bogu przynosząceni. A więc jestem pewny 
otrzymać u Niej tę łaskę, bo błagam Ją wraz 
z wielką liczbą pobożnych Jej dzieci, a Ona nigdy 
nie odmawia łaski, o jaką dla chwały Bożej u 
Niej się prosi. W tej chwili, w St. Louis, setki 
pobożnych i niewinnych dziatek wznosi do Niej 
modły, mówiąc: „Najdroższa Matko, daj Ojcu 
Charropin tylko dwie minuty słońca." — Ja łączę 
moje modlitwy z niemi i jestem pewny, że potrze- 
bne nam dwie minuty uzyskam, bo Ona jest do- 
brą, ta nasza Matka. 

Astronomowie uśmiechnęli się niedowierzająco, 
a profesor Pritchett wykrzyknął: 

— Ojcze, życzę sobie tego, bo podzielam twoje 
ufność ! 

— Ojcze — rzekł profesor Engler — czy zgo- 
dzisz się na moję propozycyę ? Ona jest taka: je- 
sli się nie sprawdzi, jak mówisz, i niebo przez 
cały czas zaćmienia będzie zachmurzone, to, Ojcze, 
pieszo odbędziesz podróż do Ogden (pięćset mil 
angielskich). ? 

— Z pewnością — odrzekł ksiądz profesor. Od 
dziecka jestem posłusznym dzieckiem Maryi Panny, 
i jestem przekonany, że Ona mi oszczędzi trudu 
zrobienia pięćset mil pieszo. 4 
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— (zy chcesz, Ojcze, podpisać naszę umowę ŻW 
— Panie — odparł kapłan — umowa musi 
być przez obydwie strony podpisaną. Ja podpiszę 
się na to, co ty żądasz, a pan podpiszesz się na to 
co ja żądam ? , 
— Dobrze; lecz czegóż, Ojcze, żądasz odemnie? 

— Jeśli niebo będzie zachmurzone — rzekł ka- 
płan — pójdę pieszo do Ogden; jeśli do spostrze- 
żeń będziemy mieli słońce, przyrzecz mi pan, że 
uklękniesz i podziękujesz Opatrzności Boskiej i pro- 
tektorce naszej Najświętszej Maryi Pannie. 

Umowa została przyjętą i podpisaną przez 
wszystkich pięciu astronomów. Lecz profesor En- 
gler rzekł jeszcze : 

— Ojcze, przegrasz ! 

Profesor Nipher zaś dodał: Przypuszczam, że 
słońce trochę po za chmurami się ukaże, bezuży- 
tecznem by więc było dla naszych spostrzeżeń 
takie mgliste powietrze ; przeto myślę, że myślisz 
Ojcze o zupełnie klarownem niebie. 

— Nieinaczej — odpowiedział kapłan. Nasza 
dobra Matka w niebie nic przez połowę nie czyni. 
Będziemy widzieli dobrze i całe zaćmienie słońca. 
Lecz pamiętajcie, panowie, że ja tylko o dwie mi- 
nuty słońca proszę. Jednakże jestem pewny, że 
niebo będzie piękne i klarowne podczas całkowi- 
tego zaćmienia. 

Nazajutrz, w dzień, kiedy przypadało zaćmienie, 
niebo było pokryte czarnemi chmurami. Podano 
śniadanie, nikt go nie tknął. Mocno byliśmy zmar- 
twieni, a o dziesiątej, czterej protestanci do roz- 
paczy dochodzili. Kapłan, powstawszy zrana z łóżka, 
taką wzniósł modlitwę : O Najświętsza Maryjo Pan- 
no, Matko moja, o cześć Twoje teraz idzie! Nie 
dozwól tego, aby niewierni powiedzieli, że nie 
masz władzy. — Kapłan — jak pisze — był pe- 
wnym, że jego prośba była usłyszaną, i dodawał 
fodwagi swoim towarzyszom. ji 
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Czas pierwszego zetknięcia się nadszedł, lecz 
nie dostrzedz nie można było przez czarne chmu- 
ry. Czterech profesorów było w rozpaczy, lecz 
piąty, kapłan, nie tracił ufności, i zalecał im po- 
zostać spokojnie na swoich pozycyjach i czekać 
cierpliwie z instrumentami w ręku, mówiąc, że 
wkrótce na pewno rozproszą się chmury, i chwila 
stanowcza nadejdzie. 

— Czy myślisz księże — rzekł z gniewem pro- 
fesor Niphor — źe anioł z nieba zstąpi i chmury 
rozprószy ? 

— To właśnie to, co ja myślę — odparł ka- 
płan. 

— A może wasza sekta zechce zdjąć fotogra- 
fiją tego Anioła. 

— Amioł — odrzekł kapłan — nie zostawia 
swego znaku na zmysłowym blacie. Lecz on bę- 
dzie obecny, zupełnie ten sam. 

Podczas gdy tak rozmawiali, nadszedł senator 
Boggs ze swoją rodziną. Księżyc wdzierał się 
w obręb słońca, i ciemność była zupełna. Ważna 
to dla astronomów była chwila, a ciężkie chmury 
zalegały niebo. 

Lecz akuratnie na dziesięć minut przed całko- 
witem zaćmieniem, rozprószyły się chmury. Nieo- 
pisana powstała radość. Wenus, Jowisz, Mars i 
Merkury były blisko słońca, jaśniejąc wspaniałym 
blaskiem. Półksiężyca zasłoniło słońce i natura, 
zdawało się, jakoby żałobną przybrała szatę. Uka- 
zało się osobliwe zielonawe światło, rozlane w około 
ohrączki słońca po nad otaczającemi górami. Gdy 
znikł ostatni jasny promień światła, ukazała się 
korona w całym swoim blasku i chwale. 

Całkowite zaćmienie słońca jest z pewnością 
najwznioślejszem zjawiskiem natury. Dwie jedynie 
minuty słońca dostateczne były do zrobienia spo- 
strzeżeń. Zaraz, skoro tylko skończyło się zjawisko, 
y Y 
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| profesorowie pobiegli do kapłana astronoma, i z 
prawdziwżm uczuciem uścisnęli jego rękę. 

— ŻZostaniemy katolikami — rzekł profesor Prit- 
chett wzruszony. Teraz wierzymy w Matkę Boską, 
bo jesito z pewnością Jej dzieło. 

Po zrobionem spostrzeżeniu, znowu czarne 
chmury pokryły firmament niebieski, i zasłoniły 
słonce. 

Gościnny senator Boggs zaprosił astronomów 
na obiad, lecz żaden z nich nie chciał spożywać 
pokarmów. Proszono ks. Gharropin, aby wpierw 
pobłogosławił potrawy. Po obiedzie wszyscy uklę- 
kli — i podziękowali Matce Boskiej za opiekę, w tak 
cudowny sposób okazaną. Profesor Nipker powie- 
dział, że dopiero pierwszy raz klęczał w swojem 
życiu. 

Nazajutrz odjechali do swoich domów. 


Anglija. Przechodzenie Anglików 
na katolicyzm. „Przegląd katolicki“ przyta- 
cza następujące słowa wybitnego pisma protestane- 
kiego w Londynie „Pall Mall Gazette:* Zdaje się, 
jakby jakaś fala zmiatająca przechodziła po wo- 
dach anglikańskiego Kościoła. Kilka dni temu prze- 
szli na katolicyzm: przełożony domu misyjnego 
uniwersytetu oxfordzkiego w Kalkucie, dr. Tow- 
send i przełożony podobnego zakładu w Bombaju 
dr. Rivigton. Świeżo słychać znów, że na łono 
Kościoła katolickiego przyjęci zostali pastorowie : 
dr. Tatlock, dr. Bearlez, dr. Clarke, wszyscy trzej 
należący do High-Ghurch (wysokiego Kościoła) i 
najpierwsze w kraju zajmujący beneficyja. W je- 
dnej tylko parafii londyńskiej przeszło nie mniej 
jak 100 Anglików na katolicyzm. W Brighton, 
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słynnem ognisku rytualistycznego apostolstwa, obli- 
czają konwertytów na 500. Sami Redemptoryści 
podobno przeprowadzili na łono Kościoła katolic- 
kiego 1,000 osób. 


Biblijografija. 


Bezpieczny Przewodnik w drodze do wieczności, 
czyli |-dniowe co miesiąc przygotowanie do dobrej 
śmierci. — Obejmuje: rozmyślanie, przygotowanie 
do Spowiedzi i Komunii św., duchowe przyjęcie Osta- 
tniego Namaszczenia, Mszę Domową, Drogę Krzy- 
żową dłuższą i krótszą, akty z vade mecum 
ad infirmos i t. p., przez H. Chr. — Warsza- 
wa, 1890. Cena 2 złp. (45 centów). 


Używano najróżnorodniejszych zawsze środków 
do tego, co winno być treścią całego naszego ży- | 
cia, t.j. do przygotowania się na dobrą śmierć. — 
Kartuzi spotykając się nawzajem, nie do siebie 
nie mówią, prócz 2 słów: Memento mori; Zakon 
św. Brygidy w kościele, a Trapiści na cmentarzu, 
mają ustawicznie grób otwarty, a każdy zakonnik 
uważa go za przygotowany dła siebie — w tym wy- 
padku brak egoizmu byłby występkiem. Środki 
te, tak skuteczne, nie są dla wszystkich dostępne; 
Kościół, chcąc rzecz ułatwić, poleca nam częstą 
myśl o ostatecznych rzeczach, ubogaca modlitwy 
o dobrą śmierć odpustami , a w mszale ustanawia 
specyjalne w tym celu modlitwy. (Msza św. o do- 
brą śmierć). — W ostatnich czasach spotykamy 
nową praktykę w tym celu, t.j. poświęcenie jednego 
dnia w miesiącu, przygotowaniu się na dobrą 
śmierć. Nową jest ona tylko pod względem for- 
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malnym ; materyjalnie bowiem rzecz biorąc, skła- 
dają się na nią dawne, znane ćwiczenia : modlitwa 
i rozmyślanie. — Wartość tej praktyki w znacznej 
części polega na tem, że zmusza nas niejako do 
powtarzania jej peryodycznie, a zatem w ogóle do 
wykonywania jej, podczas gdy modlitwę o dobrą 
śmierć, lub pamięć na rzeczy ostateczne, można 
było rzadko odprawiać, a raz wraz odkładając, 
zupełnie zaniechać; nie było bowieni do tego 
czasu ściśle oznaczonego. 

Ta praktyka, jak wspomnieliśmy, jest nową; 
napotykamy ją w francuskim podręczniku dla II, 
Zakonu św. Franciszka, ułożonym przez O. Leona, 
niemniej w książce do nabożeństwa, ułożonćj wy- 
łącznie z modlitw św. Alfonsa Liguorego, przez 
X. Saint-Omer'a, Redemptorystę. W języku polskim 
nie spotkaliśmy jej nigdzie — podwaja to zasługę 
czcigodnej autorki „Uezczenia Krwi Przenajdroż- 
szej*, że nam w tej mierze spieszy z pomocą. 
Rękojmią jej należytego wywiązania się z podję- 
tego zadania stanowi przedmowa, z której potra- 
fiiny się przekonać, że tylko ten, kto zapanował 
nad przedmiotem, poznawszy go wprzód dokła- 
dnie, potrafi tak jasno, a gruntownie racyją bytu 
swćj pracy wyłożyć. 

Dziełko to ma 2 części: I część zawiera przygo- 
towanie do dobrej śmierci; IL część pacierze ko- 
ścielne za konających, one perłę piękną, bogatą, 
jasną, i łez pełną, jak je ks. Jełowicki nazywa: 
(Wianek duchowny, oddział IV). — Część I. po- 
przedza objaśnienie, jak ułożyć sobie nabożeństwo 
w ów dzień miesiąca, który pragniemy poświęcić 
myśli o końcu naszym. — Wieczorem, w wigiliją 
tego dnia, należy się przygotować do przyjęcia na- 
zajutrz śś. Sakramentów, oraz odprawić rozmyśla- 
nie nad tem, czem jest śmierć, jak i kiedy pom- 
żem, czyśmy gotowi na to; zakończyć poddaniem 
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się zupełnem woli Bożej. — Na 2-gi dzień należy 
wyspowiadać się, jakby się to już ostatni raz uczy- 
nić miało, i przyjąć Komuniją św. z uczuciem, 
jakby się Ją jako Wijatyk pożywało. — Do mo- 
dlitw po Komunii św. dołącza się przyrzeczenie 
użycia każdćj chwili czasu. jaką nam jeszcze Pan 
Bóg w Łasce Swej udzielić raczy, ku lepszemu 
przygotowaniu na drogę wieczności. Wieczorem 
dnia tego przyjmuje się duchowym sposobem 
Ost. Olejem św. Namaszczenie, oraz sądzimy. że 
należałoby wtedy odmówić pacierze kościelne przy 
Ronających — Modlitwy do tego wszystkiego znaj- 
dujemy w dalszym ciągu książeczki; mają one 
prawie wszystkie tę zaletę, że albo obdarzone są 
odpusiami, albo ułożone przez świętych lub oso- 
by wysokiej świątobliwości. — Dołączono „Mszę 
domową" czyli, modlitwy w czasie Mszy św. dla 
osób nie mogących być Jej odprawianin przytom- 
nymi fizycznie, jak niemniej 2 sposoby (dłuższy i 
krótszy) odprawiania Drogi Krzyżowej. — Czcigo- 
dna autorka pozwoli, że na tem miejscu kilka 
sprostowań poczynimy: Str. 24 odpust za lilaniją 
o dobrą śmierć jest o tyle błędnie podany, że od- 
pustu 100 dni nie za każde odmówienie, ale raz 
na dzień dostąpić można; nadło należy jeszcze 
pomodlić się w intencyi Ojca św. — Str. 58. Mo- 
dlitwa do Najśw. Maryi Pannv, ułożona przez św. 
Alfonsa Liguorego jest 1 z 7, które na cały ty- 
dzień są rozłożone; ta modlitwa jest z wtorku, 
zatem tylko w ten dzień 300 dni odpustu przynosi; 
odpust zupełny zaś pozyskać można raz w miesiąc, 
gdy się codzień nie tę samą, ale na stósowny dzień 
przypadającą odmówi; wreszcie należy dodać trzy 
Zdrowaś na końcu. Do 3 aktów strzelistych na 59 
stronnicy umieszczonych, Pius VII 28 kwietnia 1807 
roku udzielił 300 dni odpustu za każdą razą, a 100 


dni za każdy akt z osobna. (Tego nadania nie | 
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zupełny za odmówienie modlitwy za konających, 
trzeba to czynić w 3 różnych porach dnia 
(nie wystarczy 3 razy po sobie powtórzyć) i nadto 
trzeba nawiedzić jakiś kościół lub kaplicę publ, — 
Str. 122. Odpustu 300 dni chcąc dostąpić, trzeba 
3 pacióćrze mówić klęcząco, wyjąwszy fizyczne 
niepodobieństwo; a celem uzyskania odpustu zu- 
pełnego, trzeba się spowiadać, komunikować i mo- 
dlić w intencyi Ojca św. Załujemy, że dla zupeł- 
ności modlitw odpustowych o dobrą śmierć, nie po- 
dano jeszcze: modlitwy do Matki Boskiej, ułożo- 
nej przez ś. p. ks. Biskupa krakowskiego Karola 
Skórkowskiego, oraz modlitw do św. Józefa, św. 
Barbary, św. Andrzeja z Avellino, Kamilla Lellis, 
św. Stanisława Kostki, św. Julijanny Faleonieri, 
tyle potężnych patronów w onej strasznej godzi- 
nie. Wreszcie w Litanii za konających, po inwo- 
kacyi św. Franciszka, należało umieścić : św. Ka- 
milla de Lellis i św. Jana Bożego, a to stosownie 
do breve Leona XIII z 22 czerwca 1886 r., w któ- 
rem Ojciec św. polecił to uczynić, mianując zara- 
zem tych świętych palronami szpitalów i chorych. 
Niniejszą książeczkę kończy instrukcyja o zacho- 
waniu się przy umićrejących, oraz o Mszach śś. 
t. zw. gregoryjańskich. Ta ostatnia ma tę zasługę, 
że odnowi praktykę pobożną przez naszych przod- 
ków zachowywaną, a dziś, niestety, mało znaną. 

Rozpisaliśmy się nieco za długo, zapomniawszy 
wspomnieć, że na samyin początku załączono po- 
chlebną opiniją i gorące polecenie dziełka, skre- 
ślone piórem ks. Biskupa Kieleckiego 
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|Jak człowiek powinien się modiić, przez św. Pio- 
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tra z Alkantary, oraz stopniowanie cnót, przez św. 
Bonawenturę. (Przekład z francuskiego). — War- 
szawa, 1890. Cena 2 złp. (45 centów). 


Mała książeczka o 200 stronach, zawiera 2 ar- 
cydzieła w swoim rodzaju. — Św. Alfons Liguori 
zwykł mawiać, że najwięcej polega na autorach, 
co Zaczynają się od św., czyli na autorach świę- 
tych. Zdanie to, szczególnie w dziedzinie ascetyki 
i mistyki da się zastósować, a dowodem na to 
niniejsza książeczka. Obaj święci zajmują w 1 i 2 
kierunku najpierwsze miejsca. Dość, jeśli przypom- 
nimy, że św. Piotr z Alkantary zaprowadził ścisłą 
reformę w Zakonie św. Franciszka, że był prze- 
wodnikiem duchownym św. Teresy, reformatorki 
Karmelu, nie bez słuszności zwanej Matką Ko- 
ścioła, że niesłychane umartwienia, jakim się za 
życia oddawał, wyjednały Mu wysoki stopień 
chwały niebieskiej, co sam św. Teresie objawił. — 
Niniejszy traktat mający za przedmiot naukę z mo- 
dlitwy myślnej i pobożności, tacy mistrze życia du- 
chownego, jak Ludwik z Grenady, św. Franciszek 
Salezy, uważali za arcydzieło, a być niem musi, 
skoro tak napisane, że każdy, czy nowicyjusz, czy 
wysoko w bogomyślności posunięty, czy wykształ- 
cony lub nie, niesłychanie skorzystać z niego potrafi. 

Szkoda, że przed 2 częścią niniejszej książeczki 
nie umieszczono żywotu św. Bonawentury, choćby 
w podobnem streszczeniu, jak żywot św. Piotra. 
Sw. Bonawentura był, jak wiadomo, gienerałem 
Braci Mniejszych, Kardynałem-Biskupem, przyjacie- 
lem św. Tomasza z Akwinu; łączył w sobie głę- 
boką naukę z seraficzną pobożnością. To też świą- 
tobliwy Gerson o Nim powiada: „Gdy mnie kto 
pyta, który z doktorów mi znanych jest najlep- 
szym, odpowiadam : Bonawentura, bo jest głębo- 
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kim i gruntownym, pobożnym, sprawiedliwym ji 
budującym. Nad Jego naukę nie ma dla teolo- 
gów nauki wznioślejszej, zbawienniejszej i pożyte- 
czniejszej.* Z licznych bardzo dzieł jego niewiele 
stosunkowo na polski język przełożono. — Dziś 
otrzymujemy: Złoty wzorek, czyli stopnie cnoty. — 
Tytuł doskonale treść przedstawia, a każdy nau- 
czony rozmyślać w poprzedniej rozprawie św. Pio- 
tra z Alkantary, znajdzie tu obfity materyjał do me- 
dytacyi. Zyczymy naszym czytelnikom, by dokła- 
dnie poznawszy oba traktaty, umiłowali nauki z 
nich płynące, bo „świętym jest na ziemi; kto 
umiał przyjaźń zawrzeć ze świętymi", a św. Teresa 
przyrzeka zbawienie wieczne każdemu, ktoby jej na- 
wzajem przyrzekł rozmyślać kwandrans codziennie. 


X. 
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NEKROÓLOGIJA. 


— Ks. Józef Soroko, z zakonu św. Fran- 
ciszka Minorytów zmarł d. 14 stycznia b.r., jako 
administrator parafii w Mostach, w dyjecezyi wileń- 
skiej, w wieku lat 61, kapłaństwa 33 lata. 


— Ks. Barnaba Błażewiez, rownież z za- 
konu O.O. Bernardynów umarł 9 maja b. r., w mie- 
ście Słonimiu, tejże dyjecezyi wileńskiej, gdzie przez 
26 lat był kapelanem przy klasztorze PP. Bernar- 
dynek. Poprzednio pełnił obowiązki swego stanu 
w klasztorach: wileńskim, kowieńskim, grodzień- 
skim, słonimskim. gdzie był kaznodzieją, a od 1859 
do 1864 r. gwardyjanem tegoż konwentu. Miał 73 
lat życia, kapłaństwa 48. 


Przeczytałem niniejszy numer „Echa* i nie w nim przeciwnó- 
go Wierze św, lub dobrym obyczajom nie znalazłem 
Kraków, 9 października 1890. 


X. Dr. Bukowski. 


Cenzor ksiąg treści religijnej. 


L. 3784. 
Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 10 października 1890. 


FA. Kard. Dunajewski. 
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KALENDARZYK TERCYJARSKI 


Wrzesień. 


1. BŁ Izabella p. II. Zak. 1269. 

2. Ś Stefan król węg. 

8. BŁ Jan z Perugii kupł. i Piotr de Sasso-Ferrato 

mm. I. Z. 1281. 

4. Š. Róża z Viterbo p. III. Z. 1258. 

5. BŁ Gentilis z Mathelica, m. I. Z. 1340. 

6. Bł, Wincenty z Acquilla w I. Z. 1604. 

Y. S. Wawrzyniec Justiniani b, w. Wigilija. 
8. Narodzenie N. M. P. i ś. Adryan, 

9. BŁ Serafina Sforza wd. II. Z. 1478. 
10. Ś Mikołaj z Tolentynu w. 

11. BŁ Bernard z Offidy w I. Z. 1694. 

12. BŁ Apolinary i 39 Tow. mm. I. i MI. Z. 1630. 
18. $. Weronika de Julianis II. Z. 1727. 
14. Podwyższenie ś. Krzyża. 

15. $. Nikomed m. 
16. Ś. Kornelijnsz p. i Qypryjan b. mm. 

17. Wspomnienie wyciśnienia piętn. ś. Franciszka, 
| 18. $. Józef z Kopertynu w I. Z. 1666. 
|19. S. January b. m. 
20. Ś. Eustachy i Tow. mm. 

21. $. Mateusz ap. i ep. 

22. Ś. Tomasz z Wilanowa b. w. 

23. Znalezienie ciała ś. Klary p. w Assyżu 1850. 
24, Ś. Pacyfik od $. Seweryna w I. Z. 1721. 

25. N. M. Panny od wyzwolenia z niewoli. 

26. Bł. Łucyja z Salerno p. ILI. Z. 1400. 

27. S. Eleazar de Sabran III. Z. w. 1328. 
26. BŁ Bernardyn z Teltre I. Z. w. 1494. 
29. Ś. Michał Archanioł. 
. $. Hieromin w. d. Kość. 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIK 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dziełka: 


BREWIJARAYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 
ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona XIII. 
Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na welinie, ozdobiony 
rycinami. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. a.3 w opr 
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami czarn 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem 2 zł. a. 75 et 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi PA z fut 
rałem 3 zł. a. 75 ct. 


TRZECI ZAKON Św. FRANCISZKA 
Przez Ke. Segura, 
przełożył Wł. M. 
Wydanie trzecie, powiększone, zastósowane do najnowszyc. 
rozporzadzeń Ojca św. Leona XIII. 
Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.). w pięknej opraw 
płócieanej z brzegam pąsowemi 50 centów (1 marka) 


TEGOŹ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 


Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8 fen.) 


Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIlł 
KONŃNSTYTUCYJA 


o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckieg. 
Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA 


czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. O. Fra 
ciszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.) 


Nabożeństwo pięciu Niedziel 
na cześć blizn św. O. Franciszka. — Oena 40 ct 


